
Nr. 298. Piftek 30. Grudnia Rok
-

W vchodzi codziennie o godzinie trzeciej 
popołudniu.
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LISTY r e k l a m a c . y j  n e  nieopieczętowane nie ulegljn  
frankowaniu. HljKOPISMA nadsylaue do redakcji nie 
zwracają się i będą niszczone

Dopełnienie ukazu o zniesieniu kla­
sztorów w Kongresówce.

Po wydaniu ukazu z dnia 8. listopada, 
który wprzód wykonano niż og łoszono , 
było rzeczą pewną, że zsunąwszy się na 
pochyłość, szyzraa moskiewska coraz da ­
lej posuwać będzie swe zamachy na wiarę 
katolicką w K ró les tw ie , źe mniej może 
jaskraw em i i mniej naglemi, ale równie 
celnie wymierzonemi środkami wytępiać ją  
zacznie, ja k  na Litwie i Rusi. Dlaczego 
jednak w Królestwie oględniej — iż tak 
powiemy ci szaleńcy postępują, trudno 
zrozumieć. Mogli tam ja k  na Litwie wy­
wieźć zakonników do kopalń, do rot, na 
Sybir, zamiast przenosić do innych kon- 
wentów, lub siać za granicę — wszakże 
klasztory i ,ich dorhody jednakowo ja k  tu 
tak  tam zabrano. N ikt się nie upomniał 
za w iarą katolicką na Litwie, to któżby 
się za nią upomniał w Królestwie ? C hy­
ba Katkowcy lękają się ludu Kongresów 
ki, chcą go przyzwyczaić, oswoić z gw ał­
tem ?

Ale jeżli ukaz z d. 8. listopada był 
gwałtem, i w formie też gwałtu, po nocy, 
napadem dokonany: to wydane w niespeł­
na miesiąc po nim, d. 4. grudnia „P rze­
pisy, dotyczące utrzymania i zarządu k la ­
sztorów rzymsko-kat. w królestwie Pol 
sk iem ,,Ł jeszcze go przewyższają. Celem 
ich j e s t : klasztory, niezniesione gwałtem, 
wyludnić z czasem lub zdemoralizować , 
t. j .  znieść je  p o d s t ę p e m , a gdy po­
stęp nie poskutkuje, to z u o w u g w a ł ­
t e m .  Posłuchajmy kilka z głównych po­
stanowień tych „przepisów.a

Pozostałe klasztory podzielono na eta­
towe i nieetatowe. T e  ostatnie muszą wy­
mrzeć powoli, bo przyjmować im nowi­
cjuszów nie wolno, a oraz muszą swymi 
członkami dopełniać ubytek w klasztorach 
etatowych Pozostaną więc tylko etatowe. 
Do tych nie wolno przyjmować nowicju 
szów, dopóki choćby jeden  istnieje zakon­
nik w klasztorach nieetatowych. Później 
będą mogły klasztory etatowe przyjmow ać 
now icjuszów ; — ale aby zostać nowicju­
szem, trzeba pozwolenia wszystkich władz 
cywilnych, od policyjnych aż do komisji 
rządowej wyznań. Co je s t  celem tego roz­
porządzenia f  Oto nie dopuście do klaszto­
rów' ludzi, gorliwych w wierze, ale p rzy ­
szłych renegatów, co później p rzejdą na

0  towarzystwach pożyczkowych.
IV.

(D ok ońc zen ie . )
Tak jak na innem tak i na tern polu mu­

szą oświeceńsi i wykształceńsi rodacy pomódz 
pierwsze przełamać lody. Choćby nawet dla 
zachęty i podźwignięcia sprawy wypadało zdo­
być się na pierwszą pożyczkę bezprocentową 
lub na inną zapomogę — nie trzeba tego żało­
wać. Wszak właśnie w ostatnich czasach dali 
rzemieślnicy nasi niewątpliwe dowody serca 
poczciwego i usposobienia szlachetnego. Oświe- 
ciwszy, zachęciwszy, pokierowawszy gdzie po­
trzeba towarzystwem, można być pewnym, że 
wśród członków znajdą się zdatniejsi i spryt- 
niejsi, k t ó r z y  później już sami towarzystwem 
pokierować potrafią.

Nie żądamy bynajmniej po klasie oświeco­
nej, ażeby s ię  w y s i l a ł a  o f i a r a mi  p i e n i ę ­
żne mi na fundowanie takowych towarzystw. 
Sami owszem dowodziliśmy w tym artykule, iż 
towarzystwa pożyczkowe n ie  mo g ą  mieć cha­
rakteru d o b r o c z y n n o ś c i .  Lecz oś wi ec i ć ,  
z a c h ę c i ć ,  gdzie konieczna potrzeba, dać 
p i e r w s z ą  z a p o m o g ę  (co się najlepiej usku­
tecznia pożyczeniem pierwszego, choć szczupłe- 
£?> kapitaliku zapasowego bez procentu na lat 
klikaj — tego bracia nasi biedniejsi i mniej o- 
świeceni po nas spodziewać sic mogą — do te- 
gośmy z naszej strony poczuwać się powinni.

Mianowicie też chodzi o to, żebyśmy towa­
rzystwom takim, w miarę ich potrzeb nie od­
mawiali kredytu, tj. pożyczek n a  p r o c e n t .  
Wyłożyliśmy już poprzednio, jak płonne byłyby 
obawy tych, którzyby pożyczki takie za ryzy­
kowne uważali. Chcąc się zresztą o stanie i pe­
wności towarzystwa przekonać, nic łatwiejsze­
go, jak zajrzeć do książek i listy członków je ­
go. Dziwną, lecz nierównie boleśniejszą jest to

prawosławie — a na każdy sposób nie 
sługi Boże, ale swoje narzędzia mieć w 
klasztorze

Nadzór nad klasztorami może biskup 
w diecezji swojej powierzyć zastępcy, w i­
zytatorowi, ale z a  p o r o z u m i e n i e m  z 
r z ą d e m ,  i na czas nieograniczony, a 
więc biskup odwołać go już nie może. 
T en  wizytator ma także glos stanowczy 
w kapitule. Taksam o biskup w ybiera prze­
łożonych i przełożone klasztorów7 z a  z a ­
t w i e r d z e n i e m  d o p i e r o  r z ą d u .  
Innemi słowy : rząd obiera i wizytatora i 
starszyznę klasztorów, i on tylko odsądzą. 
Znowu to krok  do szyzmy.

Zakonnicy wykluczeni są niejako z spo­
łeczeństwa : osobne będą dla nich pasz- i 
porta i osobne przepisy otrzymania pasz 
portówą przenocowania lub dłuższego przy­
jęcia zakonnika z innego klasztoru, albo 
osoby świeckiej. Przytem  każdy policjant 
ma prawo wpadać do klasztoru, robić re 
wizje i t. p. Klasztory wydane są na ca 
łą  samowolę moskiewskiej policji.

Na życie , opa ł ,  odzież i inne potrze­
by wyznaczono na każdego zakonnika po 
s t o  rubli rocznie —- jeżeli i z tej kwrnty 
nie odciągnie rząd na grzywny, które k o ­
misja rządowa wyznań aż do 300 rubli 
za niestosowanie się do przepisów na k la ­
sztor wyznaczyć może. Zakonnicy zagro­
żeni są  poprostu g ł o d e m :  dochody bo­
wiem kościelne, jura slolae, mogą być 
używane tylko na nabożeństwo i na p o d ­
trzymanie kościoła i gmachu klasztorne­
go. Nadto mianowany przez rząd przeło­
żony klasztoru nie ma przed nikim obo­
wiązku składać rachunku z dawanych mu* 
na utrzymanie zakonników pieniędzy - -  
z powodu utrudzających formalności!

Jeżli to wszystko nie zdoła ugiąć a- 
postolskiej gorliwości i męczeńskiej siły 
katolickiego zakonnika i katolików, w y­
ludnić klasztory, albo zmusić je  do p ra ­
wosławia, to je s t  p a rag ra f ,  który powia­
da, że klasztory mają być zarządzane w e­
dle ich przepisów i reguł, j  e ż e 1 i tak o ­
wa zgodne są z ogólnemi prawami krajo- 
wetni i przepisami cywilnemi o ducho­
wieństwie łaeińskiem. To j e s t : rząd może 
każdej chwili uznać reguły zakonu „nic 
zgodnemD i zakon z jego  klasztorami 
zamknąć.

Kończymy podniesieniem ustępu roz­
porządzenia, który je s t  targnięciem się na 
wszystko co święte. Oto śluby uroczyste

I rzeczą, że u siebie samych n&jgomego używ a­
my kredytu. Wolimy obcym i żydom poży­
czyć — jeżli nas stać na to niż swoim. Zja­
wisko to ma swoje przyczyny, nad któremi z 
osobna zastanowić się warto. Potrącając o nie 
mimochodem, przyznać należy, że główne tego 
przyczyny leżą w lekkomyślności naszej i w 
wadzie, która nas, jeżeli się z niej nie wyle­
czymy, prędzej czy później zupełnie zgubi, tj. 
że więcej konsumujemy niż produkujemy, że 
więcej wydajemy niż dochodu miewamy, żed la  
nas życie ma znaczenie: u ż j w a n i a  i b a ­
w i e n i a  s i ę .

Tak było dotąd, niestety, przeważnie 
skutki tego są opłakane, a jednym z tysią­
cznych ten :  i ż  w ł a s n e j  n i e  u f a m y  u- 
c z c i w o ś c i .

Atoli historja nas uczy, iż w życiu naro­
dów bywają z w r o t y  s t a n o w c z e ,  zwroty 
w a l n e ,  katastrofami nakazane. Katastrofy o- 
statnie — przypominające zgrozą i okropnością 
swoją pierwsze prześladowania wiernych Chry­
stusowych — narzuciły nam szaty żałobne, na 
kazały post powszechny. Ktokolwiek posiadał 
choć iskrę godności, choć atom serca ludzkiego, 
zadrgnąl i na wskróś przeszyty został jękiem 
boleści, gwałtem, naturze ludzkiej zadanym ! Te 
szaty żałobne, któreśmy przywdzieli, miałyżby 
one być tylko oznaką c h w i l o w e g o  zastano­
wienia się, p r z e m i j a j ą c e g o  wrażenia .'

N i e  —■ t o  b y ć  n i e  m o ż e !
R o z b r a t  z l e k k o m y ś l n o ś c i ą ,  r o z ­

b r a t  z p r ó ż n i a c t w e m ,  — oto jest znacze­
nie w e w n ę t r z n e  godła żałobnego z e w n ę- 
t r z n  e g  o.

Na tej drodze n a m  w s z y s t k i m  wszela­
kiego stanu : dalej naprzód w imie Boże!

V.
Moglibyśmy na tem pracę niniejszą zakon 

czyć, gdyby nam jedna jeszcze rzecz na sercu 
nie leżała.

muszą być składane w obecności dwóch . 
świadków, delegowanych ze strony guber . 
natora. „Śluby, wykonane bez zachowania 
tej koniecznej formalności, nie będą uzna­
ne za ważne D pisze dosłownie ukaz z d. ’ 
4. grudnia. Lada p ol i c j a u t o w i  mo- i 
skiewskierau przypisana tu władza, które , 
posiada tylko p a p i e ż .  i

R a .
AViszym czcigodnym braciom. wszystkim pa ­

triarchom, prymasom, arcybiskupom i biskupom , 
którzy zostają u' wspólności wiary ze stolicą 
świętą , Pius P. P. /A.

Czcigodni braciaI Nasze pozdrowienie Wam 
i apostolskie błogosławieństwo.

Z jak ą  troskliwością i pasterską czujnośeią 
rzymscy papieże, Nasi poprzednicy, w osobie 
św. księcia apostołów Piotra poruezonego im urzę­
du pielęgnowania .jagniąt i owiec pilnowali, i jak  
nigdy nie zapomnieli karmić słowami wiary trzody 
Pańskiej, poić jej nauką zbawienia i trzymać 
zdała od zatrutych obszarów, wiadomo o tem 
wszystkim dostatecznie, a szezególnie W a m , 
czcigodni bracia. Dlatego też Naszym poprze­
dnikom, reprezentantom i obrońcom wzniosłej 
katolickiej religii, prawdy i sprawiedliwości, nie 
leżało nic bardziej na sercu w ich troskliwości o 
zbawienie dusz, jak  odkrywać i potępiać w swych 
mądrych listach pasterskich i pismach wszyst­
kie mylne nauki i błędy, które sprzeciwiając 
się naszej boskiej wierze, nauce kościoła kato­
lickiego, uczciwym obyczajom i wiecznemu zba­
wieniu dusz, spowodowywaly tak smutne spu­
stoszenia w naszem cbrześciańskiem i obywatel- 
skiein społeczeństwie. Z apostolską wytrwało­
ścią opierali się też zawsze Nasi poprzednicy 
niecnym wiebrzeniom złych ludzi, którzy jak  
bałwany rozhukauego morza wyrzucają na świat 
swe błędne nauki, przyrzekają swobodę, pod- 
e/.us gdy sami są niewolnikami moralnego ze­
psucia i swemi fałszywymi' !' niebezpieeznemi 
pismami usiłują podkopać podstawy katolickiej 
religii i obywatelskiego społeczeństwa, wytępić 
wszelką cnotę i sprawiedliwość, zepsuć wszyst­
kie dusze i umysły, odwieść nieostrożnych a 
szczególniej niedoświadczoną młodzież od praw­
dziwej obyczajności, zepsuć ją, zwabić w sieeie 
błędu i w końcu oderwać od łona katolickiego 
kościoła.

I zaledwie wyniesiono Nas, j a k  Wam czci­
godni bracia przedewszystkiem wiadomo, na 
stolicę Piotra świętego za skrytem zrządze­
niem boskiej Opatrzności i bez wszelkiej wła­
snej Naszej zasługi, spostrzegliśmy z największą 
boleścią duszy b u rz e , wzbudzoną tylu* złe- 
mi naukami, i ciężkie opłakane złe, które z 
tylu błędów na lud cbrzcściański przychodzi, 
gdy My w wypełnianiu naszego apostolskiego 
urzędu i wstępując w chlubne ślady Naszych 
poprzedników, podnieśliśmy głos Nasz i w wie­
lu publikowanych encyklikach, konsystorjalnych 
allnkucjaeh i innych apostolskich pismach pote-

Tlobrze norgani/.owany kredyt jes t  potrzeba 
nieodzowną, jest dobrodziejstwem dla w s z y ­
s t k i c h  klas społeczeństwa Wszelkie spekula­
cje, wszelkie zajęcia i przedsiębiorstwa, gospo­
darstwa wiejskiego bynajmniej nie wyjmując, 
przedzierzgają się z postępem czasu coraz to 
więcej w g o s p o d a r k ę  p i e n i ę ż n ą , — pie­
niądz przychodząc do coraz wyższej potęgi, 
szturmując i mobilizując nietylko ziemię, feez 
skały i góry cale, wszelkiej rzeczy panowanie 
swe narzuca, polityki nie oszczędzając.

Potęgi tej potrafić użyć, służebną sobie u 
c z y n ić  można tylko za pomocą k r e d y t u .

Wykazaliśmy artykułem naszym, ja k  nale­
ży utworzyć i zorganizować kredyt dla średnich 
klas m i e j  s k i  c h.

Pomówimy teraz choć w paru słowach o 
kredycie stanu obywateli w i e j s k i c h  tak 
mniejszych, czyli tak nazwanych gospodarzy, 
jak posiadaczy dóbr większych.

Gotówka, rozprószona pomiędzy gospo­
darzami naszymi, reprezentująca w ogóle 
znaczDą sumę, leży prawie wszystka odłogiem 
w skrzyniach w złocie lub w Brebrze, jest k a ­
pitałem m a r t w y m .  Towarzystwa pożyczkowe, 
wśród i dla włościan założone, wprowadzające 
kapitał ten w obieg, tak iżby i posiadaczom i 
potrzebującym go zyski właściwe przynosił, 
stałyby się pod względem ekonomicznym wiel- 
kiem dobrodziejstwem, a oprócz tego miałby 
w ogóle te same dobre następstwa ja k  towarzy­
stwa pożyczkowe rzemieślnicze. Nie widzimy 
zresztą żadnej przyczyny, dlaczegoby do tow a­
rzystw pożyczkowych w ł o ś c i a ń s k i c h  tych 
samych nie można użyć podstaw, dlaczegoby 
im te same nie miały służyć zasady jak  
r z e m i e ś l n i c z y m .  Wszystko, cośmy po­
wiedzieli o prostocie administracji, o spo­
sobie zawiadywania funduszami tychże, stoso­
wało by się najzupełniej i do tamtych, z w y­
jątkam i nielicznemi, wypływającemi z natury

piliśmy najgłówniejsze błędy smutnego naszego 
wieku, pobudziliśmy Waszą znamienitą bisku­
pią czujność i wszystkie Nam tak drogie dziat­
ki kościoła katolickiego raz i drugi napomina­
liśmy i wzywaliśmy do pogardzenia i zupełnego 
unikania tej tak strasznej zarazy. Szczególnie 
w Naszej pierwszej, d. 9. listopada 1846 r. do 
Was wystosowanej encyklice i w dwóch kon­
systorjalnych iillokucjaoh. z d. W. grudnia 1854 
i 9. czerwca 1862 r. potopiliśmy potworne nau­
ki błędne, panujące szczególnie w teraźniejszym 
czasie, na wielką szkodę zbawienia dusz a na­
wet z niekorzyścią obywatelskiego społeczeń­
stwa, nauki błędne, które najmocniej sprzeciwia­
ją  się nietylko katolickiemu kościołowi, jego 
zbawiennej nauce i jego czcigodnym prawom, 
ale także wiekuistym, naturalnym, boską ręką 
w sercach wszystkich wypisanym ustawom i 
zdrowemu rozsądkowi, z którycbto nauk myl­
nych wynikają prawie wszystkie inne błędy.

A obociażeśmy nie omieszkali nigdy potępiać 
często najgłówniejsze błędy tego rodzaju, to 
wymaga przecież powierzona nam od Boga sp ra ­
wa katolickiego kościoła i zbawienia dusz, a 
nawet dobro ludzkiego społeczeństwa, ażeby­
śmy znowu Waszą pasterską pieczołowitość 
skierowali na iDne, mylne i potępienia godne 
nauki, które z tychże samych błędów jakby  ze 
źródeł wytryskają.

Fałszywe te i przewrotne zdania są tem 
bardziej potępienia g dne, iż dążą głównie do 
skrępowania i usunięcia owej zhawiennej wła­
dzy, którą kościół katolicki ma swobodnie w y­
konywać [io wszystkie ezasy, z urządzenia i po­
lecenia swego boskiego założyciela, nietylko wo­
bec pojedynczych ludzi, ale także wobec naro­
dów, ludów i najwyższych książąt; i do zerwa­
nia owej wspólności rad wzajpmnych i zgodno­
ści między kościołem i państwem, które tak dla 
państwa ja k  dla kościoła były zawsze zbawien­
ne i skuteczne.

Wiecie dobrze czcigodni bracia, iż do dziś 
dnia wielu jest takich ludzi, którzy niedorze­
czną i bezbożną zasadę naturalizmu, jak  j ą  na­
zywają, zastosowują do obywatelskiego społe , 
czeustwa i ważą się nauczać: „iż cel państwa 
i socjalny postęp wymagają bezwarunkowo, a- 
żeby ludzkie społeczeństwo bez wszelkiego 
względu nareligię, jak b y  ta  nieistniala. lub przy­
najmniej, bez rozróżniania prawdziwej religii od 
fałszywej, konstytuowało sic i rządziło się s a ­
mo. “ I wbrew nauce ksiąg świętych kościoła 
i ojców świętych, nie wahają się utrzymywać : 
„iż najlepszem państwem jest to, w k tórem rząd 
aie ma obowiązku okładania karami napastni­
ków religii katolickiej, cbybaby tego spokój p u ­
bliczny wymagał."

Wychodząc z tej zupełnie fałszywej idei o 
rządzie, nie wzrtrygają s ię , popierać owe b ie ­
dne, katolickiemu kościołowi i zbawieniu dusz 
szkodliwe mniemanie, które Nasz poprzednik 
Grzegorz XVI nazwał wścieklizną: „wolność
sumienia i wyznania jest wszystkim ludziom 
wrod/.onem prawem, które w każdem dobrze 
ukon.stytuowanem społeczeństwie powinno być 
ustawą proklamowane i chronione, a obywatele 
mąjń bezwarunkową wolność, która nie może

rzeczy. Do takich wypadków policzylibyśmy 
n. p.  przyjęcie innych warunków pożyczkowych, 
mianowicie co do terminu zwrotu pożyczek, m a­
jąc  wzgląd na odmienne potrzeby włościan. 
Włościanin , którego obrot interesów nie bywa 
tak szybki, którego dochód odmiennie od rze­
mieślnika, robiącego na zamówienia ciągle się 
odnawiające, lub na zapas najdalej paromiesię­
czny, głównie stanowi j e d D O  żniwo roczne, w 
przecięciu potrzebuje dłuższego terminu w kre­
dycie. Z innej strony nastręczała by sic większa 
łatwość przyjmowania pewności hypotecznej 
lub też, skoro suma pożyczona użytąby została 
do zakup na ziemi, rozłożenia zwrotu jej na raty 
roczne.

Wielką, prawdziwie wiekopomną położyły 
by dla społeczeństwa naszego zasługę Tow. na- 
sze r o l n i c z e ,  gdyby się zajęły zakładaniem 
takich towarzystw pożyczkowych dla klasy n a­
szej włościańskiej. Nie ma się w podjęciu tego 
zdania na kogo innego oglądać. Tam gdzie 
istnieją stare uprzedzenia, gdzie pogląd jasny 
i zdrowy zbyt gruba zakrywa zasłona, z b i o ­
r o w e  działania najlepszym są bodźcem, n a j­
skuteczniejszym do przełamania trudności środ­
kiem.

Umieściliśmy te uwagi o towarzystwach po­
życzkowych, pióra p. Mieczysława Łyskowskie- 
go z Brodnicy, wy wołane artykułami: „O stowa­
rzyszeniach przemysłowych", opuściwszy to wszy­
stko, co do galicyjskich stosunków Die przypada. 
Wkrótce ogłosimy rozprawy o s t o w a r z y s z e ­
n i a c h  r o l n i c z y c h  za granicą i u nas, w któ­
rych myśl towarzystw pożyczkowych dla rolni­
ków będzie obszerniej rozwiniętą.



być krępowana am duchowną ani obywatelską 
władzą, wyjawiania swych myśli słowem i dru: 
lub też w jakikolwiek inny sposób.'4

Stawiając te nierozsądne twierdzenia, nie 
rozważają, iż tem popierają wolność zepsucia, 
(librrlatnn perditionis\ podług wyrażenia św. Au 
glisty na, epist. 105, 1(3(3), i że „gdyby wolno by ­
ło toczyć w nieskończoność spór argumentami 
ludzkiego rozumu, nie brakłoby ludzi, którzy 
śmieliby sprzeciwić się prawdzie i spuścić się 
na wymowuość ludzkiej mądrości, podczas gdy 
ehrześciańska wiara i cbrześciańska mądrość 
przez- naszego Pana Jezusa Chrystusa sama wie, 

j a k  wielce powinni oni unikać tej tak  niebezpie­
cznej próżności" (św. Leon, ep. 164)

A ponieważ tam, gdzie religię oddzielono 
od społeczeństwa obywatelskiego, gdzie odrzu­
cono naukę i moc boskiego objawienia, tam 
zaciemnia się i gubi naturalne pojęcie sprawie­
dliwości i ludzkiego prawa a siła materjalna 
zastępuje miejsce prawdziwej sprawiedliwości 
i prawowitości: łatwo więc pojąć, dlaczego ci 
ludzie z pogardą najpewniejszych zasad zdro­
wego rozsądku śmią głosić: „iż wola ludu. ob­
jaw iająca się przez tak zwaną opinię publiczną 
lub też jakim innym snosohem, stanowi najwyż­
sze prawo, niezawisłe od żadnego papiezkiego 
i ludzkiego prawa, a w pobtyce posiadają moc 
prawną czyny dokonane, właśnie dlatego, iż są 
dokonanemi. " Lecz któż nie pojmnje, któż nie czu­
je, że ludzkie społeczeństwo, uwolnione z więzów 
religii i prawdziwej sprawiedliwości, nie będzie 
miało innego celu jak  zbierać bogactwa, niepo- 
wściągając swych działań innemi nstawami jak  
niepohamowaną żądzą dogodzenia swym wła­
snym chuciom i interesom? Dla tego też ludzie 
ci z niepokonaną nienawiścią prześladują reli­
gijne zgromadzenia, chociaż się one zasłuży­
ły około ehrześciaństwa, społeczeństwa obywa­
telskiego i ośw iaty ; i utrzymują oni, że stowa­
rzyszenia te nie mają słusznego prawa do istnie­
nia, i właśnie tem przyłączają się do nauk ka 
eerzy.

A już śp. Pius VI, Nasz poprzednik, z taką 
mądrością nauczał, „iż zniesienie regularnych 
zakonów narusza prawo publicznego wykony­
wania rad ewaugielicznych, narusza sposób ży­
cia, który jeszcze za apostolskich czasów pole- 
eano, dotyka nawet wzniosłych założycieli za­
konów, których na ołtarzu czcimy i którzy sto­
warzyszenia te tylko z natchnienia boskiego za­
łożyli." (Pismo Piusa VI do kardynała Roche- 
faucauld z 10. marca 1791) (D. n.)

Przegląd polityczny.
Dzienniki zwyczajem swoim schyłek roku 

obchodzą rozpamiętywaniami o stanie polityki i 
wróżbami na rok przyszły. My wolimy się wy­
strzegać wszelkich wróżb. Powtórzymy tylko 
ogólne mniemanie organów konserwatywnych, 
że są najlepsze widoki pokoju. Gazeta, Lwow­
ska przynajmniej, która co kwartału wygląda, 
jak  tam rzecz się ma z pokojem, tym razem nie 
widzi najmniejszej chmurki na horyzoncie poli­
tycznym.

Gdy podczas rozpraw adresowych w W ie­
dniu poseł Mende przemawiał za bezwarunko­
wą satysfakcją dla praw węgierskich, a Kai- 
sersfeld ostrzegał ministerstwo przed narzuca­
niem królestwu Węgier instytucyj, nieuzasadnio­
nych w sankcji pragmatycznej, Izba zaś przy- 
ję  iem jego poprawki do tekstu adresowego to sa­
mo wyraziła zdanie: myślano powszechnie, że 
rząd nie będzie postępował na drodze ok- 
trojowań we Węgrzech, i nie będzie przekształ­
cał ani sądownictwa ani administracji polity­
cznej przed zwołaniem sejmu i bez porozumie­
nia z reprezentantami kraju. Doniesienie wczo­
rajsze o zaprowadzeniu nowej na W ęgrzech  
organ izacji są d o w n ic tw a , niszczy te rachu­
by. Za organizacją sądownictwa pójdzie teraz 
zapewne i przetworzenie administracji politycznej. 
Za rządów Bacha było na Węgrzech pięć od­
działów namiestniczych, teraz będzie ich p ra ­
wdopodobnie sześć.

Izba posłów nie otrzymała jeszcze odpo­
wiedzi słownej na swój adres. Nie zawiado­
miono jej nawet, czy adres został złożony u 
stóp tronu. Lecz odpowiedzią faktyczną przy­
najmniej na jeden punkt adresu tego, jest po­
wyższy reskrypt.

Adres Izby panów został „z upodobaniem" 
(wohlgefallig) przez N. Pana przyjęty. Takdonio- 
sło ministerjum stanu do prezydjum tejże Izby. 
Czytelnicy przypominają sobie ten adres, który 
był powtórzeniem słów monarszych, zawartych 
w mowie tronowej.

Do wiadomości z ostatniego posiedzenia 
Izby panów winniśmy dodać, że książę Jabło­
nowski wniósł na niem petycję stowarzyszenia 
fabrykantów cukru burakowego, o podwyższenie 
restytucji podatku przy wywozie, tudzież prośbę 
jednej gromady z Galicji o pozwolenie sadzenia 
tytoniu. Br. Romaszkan zaś złożył ua stół Izby 
petycje, kilku gromad z Bukowiny o zaprowa­
dzenie sprawiedliwszego opodatkowania, i za­
strzegł sobie poprzeć j ą  później.

W sprawie odkrytych w Ł ańcucie sk ła ­
dów  broni i amunicji, o czem donosiła przed 
kilkoma dniami Krak. Z tg., przyniosła Wie­
ner Ahendpost następujący artykuł „Otrzyma­
ny tu ze Lwowa telegram donosi nam niestety 
o nowych usiłowaniach, by poprzeć agitację w 
kraju i zapewnić ruchowi rewolucyjnemu ma- 
terjnł działania. W fabryce cukru w Łańcu­
cie (w obwodzie rzeszowskim) wykopano zna­
czne zasoby amunicji i mundurów, a dalsze ko­
panie doprowadziło także do wykrycia broni. 
Dyrektor fabryki (p. Olszewski) został areszto­
wany. Nie sądzimy, by pojedyńcze wypadki 
podobnej zbrodni mogły się zdarzać w takieh 
rozmiarach, gdyby zniszczenie organizacji re­
wolucyjnej w kraju było istotnie tak zupełnie 
się powiodło, j a k  to w najnowszym czasie nie­

kiedy utrzymywano. W ypada się jednak spo­
dziewać, że gruntowne śledztwo poda i w tym 
względzie także potrzebne wyjaśnienie." Dotąd 
W. A. Post. Ośmielamy się dodać dla uspoko­

jen ia jej, że znalezione zapasy od znacznie dłu­
giego czasu musiały tam spoczywać, skoro jak 
Pam donosi'korespondent, kożuszki mundurowe 
prawie całkiem znaleziono zbutwiałe.

Powyżej umieszczamy w dosłownem tłuma­
czeniu właściwą encyklikę papiczką. Jest to 
pierwsza część pisma, wydanego świeżo przez 
stolicę apostolską. Drugą część tworzy 80 punk­
tów potępionych, które podamy także, skoro 
nadejdą. Trzecim oddziałem jest wezwanie do 
obchodu jubileuszowego w r. 18G5. Dzienniki 
niemieckie uderzają jak  zwykle na stolicę apo­
stolską za wsteczność zdań i mięszanie sic do 
spraw politycznych.

•Tost podejrzenie, że Moskwa i Prusy ode­
grały rolę w wydaniu tej encykliki, a to w za­
miarze poróżnienia Ojca świętego. Piusa IX., 
z Zachodem i użycia go za narzędzie prze­
ciw cesarzowi Napoleonowi. Rzeczywiście nowy 
poseł pruski w Rzymie, hr. Aruim, bardzo u- 
przejme znalazł przyjęcie u kard. Antonelle 
go ; Meyendorf zaś w prawdzie wyjechał, ale na 
tomiast oczekują w Rzymie Paskiewicza z po­
ufną misją. Zresztą całkowita nieezułość karji 
rzymskiej na los klasztorów w Polsce, zdaje się 
popierać podejrzenie wyżwzmiankowane. Takie 
poddawanie się wpływom dyplomatycznym, wię­
cej tysiąc kroć szkodziłoby Rzymowi i moral­
ności publicznej, aniżeli wiele /. błędów społe­
czeństwa nowoczesnego.

Ponieważ z wyjątkiem jednego, wszystkich 
skazanych w Berlinie w ięźn ió w  polsk ich  
puszczono na wolna stopę, to wnoszą niektó­
rzy, iż kara wcale nie będzie wykonaną, lecz 
nastąpi amnesęja. Skazani wnieśli podobno o u- 
nieważnienie wyroku

W P etersb u rgu  ogłoszono właśnie plan 
reformy gimnazjów w prowincjach zabranych 
do carstwa (Litwie i Rusi).

GAZETA NARODOW

Korespondencje Gazety Narodowej.
P aryż 25. grudnia.

(U) Powszechna tu dziś uwaga zwrócona 
na Wiedeń. Nikt nie chce przypuścić, aby Au- 
s trja  obojętnie spoglądała na ambitne zabory 
Prus bez ważnego wynagrodzenia; wszyscy 
wnoszą, że gabinet pruski zaręczył austrjackie- 
mu posiadanie Wenecji. Pisma nawet pólurzę- 
dowe utrzymują, że Ausfrja powinna wziąść w 
obronę mniejsze państwa niemieckie i nie do- 
dozwolić, aby księztwa, oswobodzone z pod pa­
nowania Danii, miały wpaść pod rządy pru­
skich bagnetów. Szczególne jest Austrji położe­
nie. Państwo to ma n iezaw odnie wielkie kłopo­
ty i trudności wewnętrzne, stany wyjątkowe, 
ogromne deficyty i t. d., a przecież z Zachodu 
i z Północy najpotężniejsze państwa dobijają 
się o jego przymierze. Północ, Moskwa i Prusy 
przyrzekają mu całość dzisiejszych granic i o 
biecują nadto naddunajskie prowincje. Przeciwnie 
Zachód ostrzega Austrję, że jeszcze jeden krok, 
a nic jej od przewagi Moskwy nie zasłoni. I ły- 
wa gabinet wiedeński pomiędzy dwoma woda­
mi, waha się, nie zrywa ani z Paryżem, ani z 
Petersburgiem. Ta polityka miała dawniej swo­
ją  zasadę; ustaliła chwałę dyplomatyczną Met- 
ternicha. Zdaniem wielu, dziś polityka ta na to 
samą pochwalę już nie zasługuje. Zbliża się 
chwila, w której kolos moskiewski oburzy An­
glię i Francję, jeźli państwa te nie zechcą u tra ­
cić należnego wpływu na kierunek ziemskich 
stosunków. Przewidzieć tę epokę, obrać wcze­
śnie należne stanowisko, złamać północną pychę 
i absolutyzm, zapewnić swobodne rozwijanie się 
przeznaczeń ludzkości — oto posłannictwo świa­
tłego państwa. Jawne, światłe, patrjotyezne na 
tej drodze działanie znalazłoby współczucie i u 
wewnętrznych prowincyj i u najpotężniejszych 
państw Zachodu. Czy Austrja dziś posiada ta ­
kiego męża stanu, coby śmiał zajrzeć w oczy 
gotującej się burzy, bliskiej przyszłości, tego 
nie wiemy. Lewą witać Adrasta, prawą Piryte- 
ja, uśmiechać się Moskwie i pochlebiać F ran­
cji, taka polityka dziś utrzymać się nie może. 
Ta polityka przeciwny może wywołać skutek: 
może wywołać nienawiść państw i zachodnich 
i północnych. Przyjdzie chwila, gdzie konie­
cznie będzie potrzeba zgryźć orzech. Zaprawdę, 
lepiej wcześnie wybrać: czy być zbawcą Euro­
py. czy spólnikiem sprawców jej niedoli.

Zapewniony gabinet pruski ,ze strony Au­
strji, urąga i żartuje z, Saksonii. Śmieje się Bis 
tnark z opozycji dworu saskiego. Jest to za­
smucający objaw, który nie uszedł uwagi tutej­
szych mężów stanu.

Nadaremnie szukalibyśmy dziś w pismach 
fraucu/.kich uwag albo wiadomości politycznych. 
Wszystko tu jest zajęte powinszowaniami, za­
bawami i prezentami Nowego roku. Dzienniki 
zapełnione doniesieniami o towarach, cackach i 
zabawkach. Najcelniejsi autorowie i najzdolniejsi 
umyrsłowi pracownicy spoczyw ają , zajęci do­
mem, rodziną, kartami wizyfowemi i kolędą. 
Kto nie był w Paryżu, kto nie miał sposobności 
wejść w wewnętrzne stosunki od najpierwszycb 
do najniższych domów, ten nie ma wyobraże­
nia, jak ą  tu gra rolę dzień Nowego roku. Zaj­
muje on kobiety, dzieci, mężów i starców, od 
najskromniejszego robotnika do cesarza i cesa­
rzowej. Interesa państwa dziś ustępują miejsca 
stosunkom domowym i familijnym.

Korzystam z tej okoliczności i słów kilka 
powiem wam o mieście zinmwem około Bordeau\ 
i o d w o r a c h  r o b o t n i k ó w .  Przedewszyst- 
kiem muszę dodać, że artykuły Gazety Karodo- 
icej, zwracające uwagę na miasta w Polsce, na 
przemysł, na przyszłość robotników, najmilsze 
tn wywierają wrażenie, nic mówię, na pisma 
emigracyjne, ale na licznych miejskich tułaczów,

którzy tu przybyli, a którzy jedui drugim nu- 
mera Gazety, nam nadesłane, sobie pokazują. 
Kiedy przed dwudziestu laty niektórzy ziom­
kowie zaczęli zwracać uwagę na położenie miast 
polskich, aby powołać liczną, patcjotyczną ich 
ludność do wspólnego działania wywołali naj 
złośliwszą, nierozumną, niesprawiedliwą opozy­
cję. Emigracja po większej części składała się 
z szlachty, która ważności i słuszności zada­
nia tego nie pojęła. Wszystko się dziś zmie­
niło. Dziś umiemy szanować poczciwą prace, 
dziś tu pomiędzy najzasłużeńszymi liczymy bra­
ci z miast, i nikt się ich nie pyta o herbowe 
pochodzenie. Te słów kilka mają związek z 
miastem i zakładami, o których wspomnę. Są 
to usiłowania mieszczan i mają na celu dobro 
mieszkańców miast.

Nad brzegami morza w okolicach Bordeaux 
wznoszące się i upadające fale wyrzucały wzgó­
rza piaszczyste, ruchome, rozległe. Na wiosnę 
niezdrowe wyziewy i zimna wywierały klęski 
najsmutniejsze, choroby i zniszczenie. Przed pół­
wiekiem przejeżdżał tamtęd\ syn mieszczanina, 
inżynier Bemontier. Rzucił okiem na niezmie­
rzone obszary, jęczące pod tak okropuą klątwą. 
Postanowi! szukać środka, aby mieszkańców od 
chorób i ruiny zasłonić. Ruchome, piaszczyste 
obszary, co niszczyły w swoim pochodzie wsie 
i zagrody, postanowił zatrzymać i uwięzić. O 
siadł w najniewdzięczniejszem miejscu, i na pia­
skach nieużytych zasadzał świerki i inne drze­
wa. Śmieli się z niego mieszkańcy, nazywali go 
szaleńcem a on pracował. Mnóstwo poczciwych 
robotników podało mu rękę -  i zarosły piaski 
krzewami, uległy wpływowi pracy i geniuszu. 
AVprawdzie światły i szlachetny mąż, co postanowił 
oswobodzić mieszkańców, padł ofiarą swoich 
szlachetnych usiłowań, zniszczył się i umarł u- 
bogi, ale pokonał piaski, okrył je  lasami, ogrzał 
i oczyścił powietrze. Ci eo się śmiali z niego 
za życia, wystawili mu pomnik po śmierci! W 
czterdzieści lat później, słaby na p ie rs i , p rze­
jeżdżał tamtędy wzbogacony uczeń Sensymona. 
Oddechając dobroezynnem powietrzem, prawie 
do zupełnego przyszedł zdrowia, w okolicach, 
które dawniej śmiertelne wydawały wyziewy. 
Postanowił się wywdzięczyć, i pamięci męczen-* 
nika Bremontiera i okolicom co mu wróciły 
zdrowie. Nie nie stoi na przeszkodzie ban­
kierowi, co wywiera wpływ potężny na kredyt 
paryzki. Otrzymał Pereire od rządu na własność 
dalsze nieużyte, zgubne piaski. Pokrył je lasami, 
pozakładał domy, chaty, pałace, kioski, ogrody. 
Tam gdzie dawniej przechodziły się śmierć i za­
raźliwe choroby, 400.000 hektarów gruntu zabój­
czego zamieniło się w miasto i ogrody. Pięć mil 
dróg żelaznych przecina je w różnych kierun­
kach. Już 23 grodów, pięknie i gustownie zabu­
dowanych, nadaje żyeia dzikim okolicom, a 30 
nowych czeka na świeżych robotników. Tam 
gdzie w lecie lodowate zimno zabijało ja rz y ­
nę, w y p ę d z a ł o  p t a c t w o  i d o m o w e  zw ierzęta , 
tam dzisiaj zajaśniało ciepło i urodzaj. W zimie 
nawet średnia temperatura wznosi się od 9 do 
11 stopni ciepła. Chorzy z odległych okolic 
zjeżdżają się, aby w tych uprzywilejowanych 
okolicach wzmocnić osłabione piersi. Dziś jest 
w modzie wyjeżdżać na zimę do Arcacbon, do 
miasta, gdzie mróz nieznany, gdzie łagodny klimat 
błogosławione wydaje owoce, w którego okolicach 
wioska Pereira łączy wszystko co może uprzyje­
mnić p o b y t : czytelnie, bibliotekę, kasyno, ogrody, 
rybołostwa, polowania, zabawy i wiejskie rozrywki.

P. August L uehe t, który zwidzał umyślnie 
te okolice, powiada, że widok tych przyjemnych 
siedzib dawał mu wyobrażenie ideału szkoły 
społecznej; zdawało mu się że się przechadzał 
w małych falansterach Fouriera.

Tak nieużyte, zabójcze obszary staraniem 
dwóch ludzi, wpływem jeniuszu i kapitału zmie­
niły się w błogosławione okolice. Łatwo sobie 
wystawimy, co może kapitał, użyty na dobro 
publiczne, przy pomocy pracy i ta len tu , gdy 
się dowiemy, że w okolicach nowego zimowego 
miasta co rok zbierają i sprzedają ostryg za 
siedrndziesiąt milionów franków.

Ten prosty, a przez swoją rzeczywistość 
wymowny i poetyczny opis, przyćmi nieco obraz 
dworów robotniczych, które godne są naszej u- 
wagi, bo mają najściślejszy związek z zada­
niem, które was zajmuje. Dla nas użyteczność 
praktyczna na pierwszym stoi względzie. Uży­
teczność zastąpi tu miejsce poezji.

Jak tylko szlachetne zamysły zwróciły u- 
wagę na los robotników miejskich, i rozebrano 
ich obecny sposób żyeia i polrzeby, natych­
miast postanowiono za pomocą środków ekonomi­
cznych, zapewnić im lepsze mieszkanie, lepsze 
życie, tańszą odzież, przy ułatwieniu środków, 
mających na celu udoskonalenie umysłowe i 
moralne. Najlepszym do tego środkiem zdawały 
się dwory robotników (citćs onvrieres). W sa­
mej rzeczy zamiast dwustu kuchni, dwustu spi­
żarni, dwustu piwnie, drewutni, pralń, jeden pię­
kny dom, jedna wielkakuchnia, jedna spiżarnia, 
jedna piwnica. Każdy ma swoje mieszkanie, ale 
każdy wolny od kłopotów kuchni, spiżarni, p i­
wnicy i t. d. W pięknym salonie zastawiony 
stół dla wszystkich, jedzenie zdrowe i pożywne 
a ta ń sz e , bo zakupione hurtem, bo przyrządzo­
ne przez biegłego kucharza lub kucharkę. Czy­
telnie , biblioteka, ogród, różne zabawy uprzy­
jem niają  wolne po pracy chwile strudzonego ro­
botnika lub robotnicy. Mnożą się tc wzorowe do­
my w Paryżu i jego okolicach. Wkrótce przyjdzie 
czas, że i u nas po wioskach coraz miłościwsze 
stosunki pomiędzy dziedzicami i włościanami do 
tego doprowadza, że zamiast dwudziestu nę­
dznych chałup, dwudziestu gospodarstw, wznie­
sie sic jeden piękny budynek, w którym każdy 
będzie u siebie, a zarazem wolnym od codzien­
nych kłopotów, znajdzie wygody i przyjemno­
ści, o jakich dziś nawet nie marzy.

Nasz zacny Cieszkowski przed dwudziestu 
laty szukał pomiędzy swymi przyjaciółmi ucz­
nia Fouriera, coby się podjął tego rodzaju wio­
skę urządzić. Ale wtenczas sądziliśmy, t e  znaj­
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dziemy szlachetnego męża, co nam dopomoże do 
założenia g m i n y  w z o r o w e j ,  i dlatego żaden z 
nas na te szlachetne usiłowania nie odpowiedział. 
Dziś przynajmniej tę mamy pociechę, że się 
mnożą dwory robotników. Nie przynoszą one j e ­
szcze pożądanego skutku, bo aby dopiąć celu, 
trzeba koniecznie wiejski przemysł połączyć z 
miejskim. Jedynie na wsi w podziale i urządzę 
niti pracy przyjemność, korzyść i swoboda.

To co nastąpi, przekona was, co może za­
wiść z jednej strony a poświęcenie i w ytrw a­
łość z drugiej.

Od trzydziestu lat możny, światły właści­
ciel wielkiej rękodzielni w północnej Francji 
pracuje nad wprowadzeniem wżycie teorji. od ­
krytej przez mistrza swego, Fouriera. Prześlado­
wania, szyderstwa, nrągania, docinki, jakich 
doświadczył mistrz, wywarły wpływ na ucznia. 
Pracuje, urządza, nikomu zabiegów swoich uie 
tai, ale żąda od zwidzających słowa honoru, 
że w żadnych pismach o jego pracach i usiło­
waniach mówić nie będą. W tych ostatnich e.za 
sach zwidzili jego zakład p. Simon, Corbon, Da- 
rimon, uwielbiali jego prace i zachody; ale ża 
dno z pism fraueuzkich jeszeze ani imienia 
przedsiębiorcy ani szczegółów, dotyczących je 
go usiłowań, nie podało. Jeźli autor pracy 
„o stowarzyszeniach rzemieślniczych i przemy­
słowych" odwidzi uas tu na wiosnę, ułatwi­
my mu obejrzenie zakładu tego, który w p rak ­
tyce wiele prawd, przewidzianych przez twór­
cę nauki społecznej, urzeczywistnił.

Tani nietylko istnieje dwór robotników, o- 
szczędność w wydatkach, wygody w życiu, ale 
już wychowanie dzieci, liczne prace rolnicze, 
ogrodu i przemysłu, wykonywane są zbiorowo, 
podzielone na okręgi, zmieniane i zmienione w 
zabawę i przyjemność. Zamiast jednej kolebki, 
na płótnach stosownie ułożonych razem kilkana 
ście dzieci jedna  ręka kołysze. Młode chłopaki 
i dziewczynki, pracujące w kuchni, ogrodzie, 
gumnach uczą się najpożyteczniejszych wiado­
mości, których im nauczyciele na żądanie u- 
dzielają. W jednej sali na ścianie wisi karta 
Europy, na drugiej Francji. Sześcioletni chłop­
czyk najdokładniej wskazuje państwa, stolice, 
główne miasta. A wzrok bystry, twarz rumia­
na, postawa prosta, zręczność, dowcip i śmia 
łość okazują widocznie wyższość wychowania 
swobodnego, połączonego z życiem praktycznem, 
gdzie przymus i kara fizyczna nieznane.

Gdy nasi polscy możniejsi gospodarze do­
tykalnie się przekonają, ja k a  korzyść materjal­
na i moralna z ulepszeń tego rodzaju wynika, 
j a k a  chwała czeka tego, co da przykład tych 
światłych dobroczynnych utw orów: jesteśmy pe­
wni , że i u nas najpożyteczniejsze powstaną 
zakłady. Naród, który ma przetworzyć Moskwę, 
powinien we wszystkiem, co najwznioślejsze, 
wziąść szlachetną inicjatywę.

Dzisiejsze wieczorne dzienniki donoszą, że 
w Ameryce zanosi się na stanowcze wypadki. 
Grant z całą swoją siłą stanął przeciw szere­
gom jenerała Lee, a Sherman miał się zatrzy­
mać pod murami Savannah, gdzie mu Południo­
wi stanowczy mają stawić opór. „Tem lepiej, 
mówią niektórzy, to bratobójczej wojnie koniec 
położy." My nie jesteśmy tego zdania. Bitwy 
amerykańskie niczego nie rozstrzygają; jes t  to 
rzeź bezużyteczna, która coraz zjadliwszą nie­
nawiść rodzi.

Rozchodzi się wiadomość i znajduje pewną 
wagę, że Bawarja i królestwo Saskie zgodnie i 
czynnie nad tem pracują, aby utworzyć trzecie 
niemieckie mocarstwo, złożone z państw śre­
dnich i mniejszych. F rancja  zachowuje politykę 
wyczekującą. Ale jeźliby Prusy nie odstąpiły 
od swej zaborczej polityki, Anglia gotowa po­
przeć usiłowania Bawarji i Saksonii.

K r o n i k a .

S k a r g i  na brak urzędow ego  dozoru nad largiem na­
biału i wiktuałów w naszem m ieście ,  coraz częściej  dają 
się  s ły s z e ć .  Mianowicie użalają się nasze gospodynie  na 
fałszowanie mleka i śm ie ta n k i , które ostatniemi czasami  
miało s ię  posunąć do bezczelnego oszustwa. Pomijamy  
już rozpuszczanie mleka wodą, czyli  raczej farbowania  
wody mlekiem, które jakkolwiek  jest  karygodnem oszu ­
stw em , je s t  może najniewinniejszym jeszcze  sposobem fa­
brykacji , a zwracamy uw agę naszych władz targowych na 
inne, szkodliwsze sposoby fałszowania, w których mleczar-  
ki nhsze prześcigną n iebaw em  takzwane „panczerki" w ie ­
deńskie .  Ciekawą j e s t  przytem otwartość ,  z jaką się  prze­
kupki mleka przyznają do sw ych  forte lów. N iedawno temu  
pewna pani zapytała jednej z nieb, d laczego sprzedaje tak 
rzadką śmietankę. „Cóżem winna temu — odpowiedzia ła  
na to naiwnie — kiedy mi moja pani nie wydała dziś  
krup do zaprawienia mleka kleikiem." Ale n iestety  zda 
rzają się u na9 daleko szkodliwsze  i obrzydliwsze  snoso-  
by zaprawiania wody nakształt mleka niż ten, z którym 
s ię  wygadała owa przekupka. W prawdzie gazety  urzędo­
w e  umieszczają od czasu do czasu wykaz ukaranych za 
fałszerstwo wiktuałów, ale  niemniej przeto przekonać się  
można codziennie, że w iększyby  był wykaz fałszerzy i fał- 
szerek nieukaranych. A przecież  Lwów to nie tak wielkie  
miasto, aby już nie można było energicznym nadzorem  
położyć tamę takim oszustw om .

Po alieaeh  naszego miasta spotkać się  można na 
każdym prawie kroku z obdartymi, nędznymi niedoro*  
sikami, wałęsającymi się d o  m ieście  bez żadnego zatru­
dnienia lub celu. Są to chłopcy,  zostawieni samym sobie,  
wyrzuceni przez los na bruk u liry,  na którym latem czy 
zimą ca ły  dzień bożs spędzają. Z czego żyje ten młody  
nasz pioletarjat, czem zaspakaja g łód i gdzie chroni swą  
g ło w ę  w  nocy, to zagadka, na którą choćby znalazła się  
może odpowiedź,  to smutna. Faktem je s t  j e d n a k , że uli­
cznicy ci nie zarabiają i nie żebrzą,  że  utrzymują się j a ­
kimś dziwnym przemysłem, który im samym chyba jest  wia­
domy. Okryci resztkami łachmanów, brudni i wywędznia-  
li, okazują przecież w minach swych dziwną s w o b o d ę ,  
bystrym okiem wodzą po ulicy — a w całem ich zacho­
waniu przebija się spryt i chytrość. Znajdzie s ię  między  
nimi n ie jed en ,  który przypomni ów typ paryzkiego uli­
cznika, jaki nam autor „Nędzników" przedstawił  W awjnr
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Gawroszu. Gzy jednak z junactw em  i sprytem Gawrosza  
łączy taki chłopak także i jego  poczciwość  — to inne py 
tanie, nad którem nie zaszkodziłoby się zastanow ić! Nie­
stety, nie jeden już przekonał nas przykład, że n iedoro­
stki te, próżnujące dzień cały, n iezawsze w godziwy s p o ­
sób zaspakajają sw e  codzienne potrzeby i ze między ni­
mi kryje się n iejeden kandydat na rzezimieszka i li ul taj«. 
Niepodobna bowiem przypuścić , aby z takiej szkoły, jaką  

-J*st dla tycli opuszczonych chłopców ich brukowe życie  — 
miał wyjść  kiedy porządny wyrobnik. Dość się tylko przy­
patrzyć przez chwilkę temu ż y c iu ,  a łatwo poznać, że nie 
wróży ono dobrze dla spo łeczeństw a .  A przecież między  
tym małym proleiarjatem dostrzedz można postać niejedną,  
św iadczącą o wrodzonej pojętnnści a nawet o niestUi- 
minnym jeszcze poczciwym instynkcie.  Ale wśród próżnia- 
czego, popsutego ży c ia ,  z takiego nawet materjalu nic 
pożytecznego wyrobić się nie zdoła. Godziłoby się  za­
prawdę, aby n ieszczęś l iw e le  dzieci,  rosnące może mimo  
swej woli tylko na szkodę spo łeczeństw a, znalazły jaką  
opiekę,  coby ratowała ich od moralnego upadku, który 
ich przy tak i r li stosunkach nieochybnie czoka. Ale na n ie ­
szczęście ,  nie ma u nas dostatectnycli  zakładów, poswię-  
epnycłi początkowemu w ychow aniu  takicli opuszczonych  
c h ł o p c ó w .  Czy leż i na przyszłość  tak pozostanie?. ..  — 
niechaj od p o w ied zą  na to ci, którym ani na troskliwości  
o dobro ogółu ani na środkach pomagania temu dobru 
nie zbywa.

P a n i  A s z p e r g e r o w a ,  artystka dramatyczna, skazana  
przez lwowski sąd wojenny na I rok więzien ia ,  u w o ln io ­
ną została ab  i n s t a n t i a przez sąd wyższy

P .  O s t o j u  Z a g ó r s k i ,  skazany za przestępstw o polity­
czne na 1 rok więzienia, w ypuszczony został na w olność .  
Plackomendant lwowski , pan jenera ł  Heichardt. daro­
wał mu półtrzecia miesiąca w ięzien ia  , które miał jeszcze  
odsiadywać.

z  B iygltek uciekło przed trzema dniami dwóch  
zbrodniarzy, skazanych za kradzież na l b  lat więzienia,  
Kazimierz Tyszkowie* i Malicki Antoni. Sposób  ucieczki  
dotąd niewiadomy.

Kom pozytor ..P.iziów królowej  Marysieńki" p. S ta ­
nisław Duniecki otrzymał zaw ezw anie  z. Wiednia, aby o 
operetkę tę wstąpił w układy z teatrom p. Treumanna.  
Życzymy z serca młodemu kompozytorowi, aby len p ie r w ­
szy jego  utwór znalazł za granicą tożsamo miłe  przyjęcie,  
jakiego doznał  od publiczności tutejszej.

N o w y  J z l m h l k  c z e s k i .  W O łomuńcu p oczn ie  z. 
dniem 1. stycznia wychodzić nowy dziennik polityczny  
dwa razy na tydzień, pod tytułem Olomouckt L is ty . T en­
dencja lego pisma ma być narodowo-aulonomiczna.

K a l e n d a r z  n a u k o w y .  Pod tym tytułem wydał na 
ruk 1885 p. l .angie kalendarz,  którego c z ę ś ć  literacka 
aklada się z artykułów polityczno-ekonomicznych i g o sp o ­
darczych przez pp . I angiego, Józefa Supińskiego, W ła­
dysława Zawadzkiego i t. d. Kalendarz len drukowany  
j est  w Lipsku i odznacza się bardzo pięknem wydaniem.

K o n c e r t .  We wtorek dnia 3. stycznia da znakomity  
nasz wirtuoz, p. S t a n i s ł a w  S z c z e p a n ó w s k l ,  koncert  
na gitarze i wiolonczeli  w sali  radnej miasta Lwowa z 
współudziałem miłośników sztuki. P r o g r a m  tego k on ­
certu je s t  następujący : 1) „l.a Poesia" melodja na cztery  
w io lo n c z e le ,  wykonana przez trzech miłośników sztuki i 
koncertanta — M e r c a d a n t e, 2)  , S  iU\ODir de Cadix“. 
w spom nienie  Andaluzji, odegrane na gitarze przez kon ­
certanta — S z c z e p a n o w s k i .  3) „Le Desir" warja- 
cje koncertowe, w ykonane na wiolonczeli  przez koncer­
tanta — S e r v a i s. 4)  „Fantazja koncertowa" na temata z 
opery Beil iniego „II Pirata" odegrana na gitarze przez  
koncertanta — S z c z e p a n o  w s k i. 5)  „Chór męzhi “

6) Improwizacja na Dumki ukraińskie i Krakowiaki, o d e ­
grana na gitarze przez koncertanta — S z c z e p a n o w  s k i.

.  I

Ostatnie wiadomości.
B r u k s e l a  28. g r u d n i a .  Według pogio 

sek, wysłać miał Orouin de Ehuys na rozkaz 
cesarski do br. Malf.re.ta notę, w której mu poleca 
surowszą politykę wobec papieża. Nota ta ma 
być publikowaną w żółtej księdze. Inne pogło 
ski zapowiadają od Nowego roku reformę pra 
sową. Do Independan-e piszą z Wiednia, że br. 
Wertlier przywiózł z Łerlina odpowiedź, że Pru­
sy nie uznają księcia Augustenburgskiego, do­
póki nie nastąpi zbatanie wszystkich tytułów 
prawnych.

Skwapiiwość, z jaką dozwolił cesarz Napo­
leon ogłosić encyklikę p ap ie z k ą , wymierzoną 
przeciw podstawom organizacji wewnętrznej 
społeczeństwa francuskiego, to jes t :  zasadom 
rewolucji z roku 171 >3, świadczy wymownie, 
iż z encykliki najmniejszych wpływów nie spo­
dziewa się cesarz Napole»n, szkodliwych dla 
swej dynastji, dla zasad svego rządu i konsty­
tucji francuzkiej. Przeciwnie spodziewa się 
on wrażenia, niepomyślnego dla władzy pa­
pieskiej, które mu dozwąli bez oporu ze 
strony narodu przeprowadzi* konwencje fran- 
euzko - włoską. Dzienniki oółurzędowe fran- 
cuzkie wyrażają się, iż encyklika ta jest 
najlepszem usprawiedliwienien polityki francu­
zkiej we Włoszech a mianowicie w Rzymie. 
Jeden z dzienników zagranicznych poważa się 
wypowiedzieć, iż jedynie car i papież moskie­
wski te same zasady, na których opiera się en­
cyklika, praktykuje w swojem państwie tak w 
rzeczach świeckich jak  i duchownych tylko że 
je  stosuje wyłącznic do swego prawosławia. 0 -  
prócz moskiewskiego państwa, niema w Euro­
pie żadnego rządu, któryby nie musiał for­
malną rewolucję reakcyjną ogniem i mieczem 
przeprowadzać, aby mógł wrócić do zasad, 
wygłoszonych jako jedynie prawdziwe, w ency­
klice papiezkiej, i na tej podstawie zbudować 
organizację społeczną i pańs'wo\vą.

I półurzedowe dzienniki wiedeńskie nieprzy­
chylnie wyrażają się o encydice. Oto kilka u- 
stępów z artykułu Hotachnfte.a:

czyż dziwić się więc można, że papiezka wła­
dza odsuniętą została od świata, i że jej świat 
ten nie rozumie ? Są to pożałowania godne skut­
ki wzajemne, nad któromi w imieniu tej wiel­
kiej misji, ja k ą  papieztwo ma dzisiaj w tej sa­
mej mierze, j a k  ją  miało dawniej, mocno ubo­
lewamy."

„Zastęp obojętnych, racjonalistów i pante- 
istów nie zostanie z pewnością przez bulę p a ­
piezką nawrócony, umiarkowanych zaś katoli­
ków paraliżuje ona w ich działaniu. Obawiamy 
sio. aby to nie było jedynym skutkiem encykli­
ki. Ozy ten skutek posłuży kościołowi, wątpi­
my. Enevklika jest obszernem non possumus 
wobec tolerancji i całej nowożytnej oświaty 
a na dziele takieni cięży z góry klątwa niepło­
dności. Niemożność nabierze całkiem innego 
znaczenia, jak  to, które jej w Rzymie przypi­
sują."

’ w  ogóle uczyniliśmy to spostrzeżenie, że 
właśnie najnieprzyjaźniejsze z zasady papiez- 
twu koła i stronnictwa przyjęły z radością en­
cyklikę, bo znalazły w niej skuteczną broń prze­
ciw stolicy apostolskiej.

Siedmnastu obywateli szlezwicko-holsztyń- 
skieh ja k  się wydaje z podpisu , prawie sa ­
mych junkrów — podało adres do cesarza Au- 
strji i króla Prus z życzeniami swemi co do przy­
s z ł o ś c i  ksieztw. Żądają nasamprzód zapewnie­
nia jedności obu ksieztw : Szlezwiku i Holszty­
nu, a w tym celu przyłączenia Szlezwiku do 
Rzeszy, do której nie należał. Następnie doma­
gają się „bezstronnego zbadania," kto ma p ra ­
wo do następstwa dziedzicznego w obu księ­
stwach; rezultat tego zbadania winien być przed­
łożony zgromadzeniu stanów szlezw. holsztyń­
skich. Jeżeliby się okazało, że któryś z książąt 
ma niezaprzeczalne prawo do tego dziedzic­
twa, wtedy podpisani spodziewają sic po spra­
wiedliwości obu panujących, iż rządy w księztwaeh 
będą mu oddane. Jeżeliby zaś pretensje dzie­
dziczne groziły rozdziałem ksieztw, wtedy muszą 
ustąpić przed dobrem kraju. Dobro to w takim ra ­
zie może być zapewnione tylko jak  najściślejszem 
połączeniem z monarchią pruską jako najbliżej po­
łożoną, przyczem co do spraw wewnętrznych 
księstwa miałyby odpowiednią autonomię. Taka 
jest treść tego adresu, widocznie ułożonego pod 
natchnieniem pruskiem. Const. Oast. Z /g. zape-

wienie rządu z powodu encykliki papiezkie,., 
której pojąć nie można. Encyklikę papiezką o- 
trzymało z początku tylko wyższe duchowień-a 
stwo franeuzkie, później jednak pozwolono na 
dalsze je j  rozpowszechnienie, zapewne w celu 
doświadczenia duchowieństwa.

Do pism niemieckich donoszą, że komitet 
urządzający wystał do zachodnich powiatów 
Królestwa emisarjuszów między lud, aby nama­
wiać go do żądania od swych księży, odpra­
wiania nabożeństwa w języku polskim. W razie 
gdyby księża tym żądaniom nie uczynili za ­
dość , mianoby ich usunąć i zastąpić unickimi.

Piszą z Poznania 28. b. m.: Wczoraj powrócił 
poseł nasz wielkopolski, p, Władysław Bentko­
wski, przed kilku dopiero tygodniami z dłu­
giego więzienia austrjackiego wypuszczony, do 
Poznania, gdzie stanął w zwykłem swojem 
mieszkaniu. Zaledwo jednak przyjaciele szano­
wnego posła mogli powitać, kiedy już dziś przed 
południem przybył p. radzca Rose wraz z a sy ­
stencją i aresztował go. Południowym pociągiem 
odwieziono p. Bentkowskiego do Berlina.

Baronowi Seydewitzowi po uwolnieniu k a ­
zano natychmiast z Prus wyjechać.

Do Kotówea, czyli jak  teraz piszą, do K a ­
towic przybyło z Królestwa około 3U zakonni­
ków. Tym którzy pragną udać się w Poznań­
skie, rozkazano w miejscu pozostać do dalszego 
rozporządzenia.

„Owych 80 zdań, które pewnie nic zostaną ! wnia, że cesarz austrjaeki nie przyjął tego adre 
przybite na kościele wittenbeigskim, nie odno- j su, a austrjaeki komisarz cywilny w księztwaeh, 
szą się tyle do dogmatycznych, j a k  raczej do i Lederer, otrzymał instrukcję niebrania udziału
świeckich i do takich stosunków, które po czę­
ści w konstytucjach nowożytnych narodów są 
uporządkowane. Wprawdzie jest treść tych 80 
zdań po większej części ścisłą negacją treści 
rozmaitych konstytucyj, i dlatego możnaby r e ­
jestr  ten wziąć za rodzaj ujemnej konstytucji-  
ale gdzież to państwo, dla którego wydano tę 
konstytucję, gdzie potęga, któraby tej ujemnej 
konstytucji wywalczyła miejsce obok dodatniej? 
Gdzie upoważnienie stolicy apostolskiej ezfyli
raczej otaczającej j ą  gwardji jezuickiej, stawić 
obok publicznego prawa tylu państw, tę pseu­
do-konstytucję ?“

w tego rodzaju objawach politycznych. W Ber­
linie zaś obradują właśnie prawnicy koronni nad 
owemi pretensjami dziedzicznemi kandydatów 
Przewodniczy im minister sprawiedliwości v. d. 
Lippe.

Poseł francuski Malaret przybył z Turynu 
do Paryża, i odbywa częste konferencje z Dro- 
uinem. Według opowiadania Malareta, zaliczono

Włoszech z 135 milionów podatku grunto­
wego za rok przyszły do tego czasu już 103 
milionów.

Lavigerie, biskup z Nancy, niegdyś audytor 
roty w Rzymie, utrzymuje teraz stosunki z Tu-

,Nie rozumiem już tego świata," mówi pa- i ilerjami. Drouin wysłał na rozkaz cesarza do 
pież, i potępia ten świat, odsunięty od niego : ! posła w Rzymie notę, w której wyraża zdzi-

Wiener Abend Post pisze: „Podług otrzyma 
nych tu telegramów, miała donieść Independnnce 
belge, że rząd austrjaeki „„dzięki przyjaznym 
usiłowaniom Anglii i Francji"" wkrótce reduk­
cje armii we Włoszech zarządzi. Możemy z 
wszelką pewnością skonstatować, że u miejsc 
kompetentnych nie wiedzą tu nie o podobnych 
krokach Anglii lub Francji."

Zachodzi pytanie, czy tem sprostowaniem 
nadany ma być obszernej redukcji, mającej 
nastąpić, tylko charakter dobrowolności, czyli 
też samej reuukeji pośrednio zaprzeczono. We­
dług wiadomości, otrzymanych osratniemi dnia­
mi z P a ry ż a , możnaby przypuszczać pierwsze.

Według nowego projektn kaucelarji na­
dwornej zreformowania sądownictwa węgierskie­
go, zostanie tabula dystryktualna zniesioną a 
tabula królewska na G sekcyj podzieloną. Przy 
podziale zachowany ma być wzgląd na rozmai­
tość narodowości.
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Telegramy Gazety Narodowej.
P aryż 30. grudnia. Dzisiejszy Con. 

stitutionnel konstatuje powszechne zdziwie­
nie nad encykliką papiezką i oświadcza, 
iż teorje jej nie dadzą się zastósowad a 
wywołać m ogą szkodliwą dla papieztwa 
reakcję. F ranc ja  pozostanie wierną zasa ­
dom konstytucyjnym z r. 1793.

Część urzędow a.
— Wiener Z. ogłasza co następuje : „W

uznaniu odznaczających się usług w  służbie  
bezpieczeństw a podczas ostatnich, powstaniem  
w moskiewskiej  Polsce  w yw ołanych  zam ie­
szek w Galicji, należy ośw iadczyć wyraz mo- 
j ego  zadow olenia:  pu łkow nikow i i dowódzcy  
4. pułku żandarmów, Piotrowi Lammerowi-Ca- 
s te l l -R om b ald n ; rotmistrzowi drugiej klasy  
Franciszkowi Hampemu; porucznikom ; Ka­
rolowi Maszekowi. Józefowi F.rnstowi, R udo l­
fowi Sehonbornowi i Ludwikowi Czetsehowi-  
Lindenwald, i podporucznikom: Janowi Aig- 
nerowi,  Aleksandrowi F le iszarow i,  i Janowi 
Wondremu, tegoż samego pułku. Żołnierzom  
zas udzielam wachmistrzom : Leopoldowi
Mnłelburgowi i Teodorowi Pawelczakowi, tu­
dzież dowodzącemu posterunkiem Janowi  
Mlezochowi, krzyż złoty zasługi ; dowodzącym  
posterunkiem: Józefowi W agnerow i,  Janowi  
Pudlowi, Ernestowi Horabowi i Janowi Be- 
nykowi, tudzież żandarmowi Marcinowi Ga­
w łow i  srebrny krzyż zasługi.  SchOnbrunn 20. 
grudnia 1864. F r a n c i s z e k  J ó z e f  w.  r. “

Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

Do spraw y gorsclanej. D. 28. grudn. 
zebrali  aię w wiedeńskiej  sali kupieckiej in ­
teresenci spirytusowi. Było kilku fabrykan­
tów z Czech i Wyższej Austrji i prawie w s z y ­
scy rafinatorowip i handlarze okowity z Wie- 
Bbia, którzy zakupują towar surowy z Gali­
cji i z W ęg ier ,  by ze  sprzedaży jego  w sta­
nie czyszczonym oaiągnąć prawie cały zysk,  
wypadający z produkcji. Pan Maurycy Herz- 
feld, jeden  z tych ostatnich, wybrany p rzew o ­
dniczącym, kazał odczytać memorandum paDa 
M. Sterna, także handlarza. Memorandum to 
d o w o d z i ,  „że zniżenie podatku", nad którem 
Bada państwa ma niezabawem powtórnie ob ­
radować, kosztowałoby rząd w ie le  ofiar, nie 
przynosząc przem ysłowi gorzelanemu żadne­
go pożytku, i proponuje, aby w interesie  prze­
mysłu gorzelanego żądać „premii za wywóz"  
która o 10 razy mniej przyniesie  uszczerbku  
skarbowi. Leopold Altmann, joden  z ekspor­
terów^ poparł jak najgoręcej  to żądanie,  do­
magając się zarazem zniżenia cen przewozu  
na kolejach. W prawdzie niektóre koleje, jak  
p ołu dn iow .  j północna, pozniżały już te ceny  
przewozu, ale kolej północna Ferdynanda u- 
ezyniła to tylko dla spirytusu pruskiego ,  w y ­
kluczając od tego beneficjum spirytus krajo­
wy. Zgromadzenie w e zw a ło  p. Aitmanna a- 
by uwagi sw oje  spisał,  dopełniając niemi w y ­
w ody Sterna. Cały ,„n elaborat uchwalono  
w ręczyć wydziałowi Izby, obradującemu nad 
sprawą gorzelaną, a oraz komisji w minister­
stwie handlu wysadzonej do rewizji  c e n  
przewozu na kolejach. W rozprawie brali udział  
pp. Horzfeld, Stern, Eppinger, Lederer, Gold- 
schmidt, Eisner, Fischl,  Polatschek, sami han­

dlarza i eksporterowie. Nie hyto tam żadne­
go  producenta z rzędu gospodarzy wiejskich.  
W gronie obradujących znajdował się także 
p. ii iese-Stalburg. Panowie ci przemawiali g ł o ­
śno w interesie w łasnjm  hamllarskim, i żą­
dali dla niego ulgi nielylko w zatrzymaniu 
dotychczasowego zwrotu akcyzy przy w y w o ­
zie, ale nadto je szc ze  osobnego w yn agrod ze ­
nia za w y w ó z .  To rozumiemy. Ale nie poj­
mujemy żadną uczciwą miarą, dlaczego sprze­
ciwiają się zniżeniu podatku od wyrobu, Ifez 
czego znowu producenci w e  wschodniej c z ę ­
ści państwa: na Węgrzech i w Galicji, obstać  
nie mogą dłużej. Były głosy na tem zgroma­
dzeniu które się nawet radowały ze  zwłoki  
w manipulacji parlamentarnej, w yw ołanej  
przyjęciem  wniosku barona Kiese-Slalburg. 
P rzypuszczano , żo zwłoka ta przyczyni się  
nietylko do odrzucenia wniosku w yd z ia ło w e­
go względem  15n/0 redukcji, ale nawet i rzą­
d o w e g o ,  który proponuje obniżyć podatek  
do wyrobu tylko o 10* ,. Widzimy w lRm 
postępowaniu  te n d e n c ję ,  która powinna na­
szych, jakoteż w ęgierskich producentów znie­
wolić do tem energiczniejszego działania w 
myśl redukcji podatku, ile że łatwo może  
być za późno. P anow ie  ci widocznie  s p e k u ­
lują na to, aby zabiciem producentów rolni­
czych w e  wschodniej części  p a ń s t w a , nieo- 
bracających zbyt wielkiemi kapitałami i nie- 
dysponujących łatwemi komunikacjami, zagar­
nąć w sw e  ręce  cały wyrób okowity, i uzy­
skać niejako moDopol na produkcję. Czy u- 
si łowanie takie zdoła zrównoważyć ubytek w 
skarbie państwa , spow odow any upadkiem  
przemysłu gorzelanego w Galicji i m  W ę ­
grzech, o tem najlepiej będzie w ied z ieć  m i­
nisterstwo finansów, które ma przed sobą 
w ykaz gorzelń, zamkniętych w Galicji i na 
W ęgrzech  skutkiem obciążenia podatkami a 
nie braku premii w yw ozow e j .  Na W ęgrzech  
Przynajmniej,  jak właśnie s łyszym y, niemal 
w s zystkie w iększe  gorzelnie przostały pędzie.  
Pomim o to radzimy jak najusilniej, aby inte- 
resenci nasi nie zasypiali sprawy i by wywoła-  
li w czesną  interwencję Towarzystw gospo­
darczych.

Najbliższe, 3c je z porządku posiedzenie ko­
misji rewidującej ceny przew ozow e na 
kolejach żelaznych, miało się odbyć w W ie­
dniu w piątek (dz iś) .  Przewodniczący dyre 
ktor Engerth miał na niem przedłożyć pro­
gram do dalszej roboty, poczem mają na­
stąpić specjalne rozprawy.

Dla w ytyczenia lin ii kolejow ej, ma
jącej  łączyc Tarnopol z wytyczoną juz linią 
kolei lwowsko-brodzkiej ,  przyjechał wczoraj 
do Lwowa p. Lrsprung, inspektor kolei Ka­
rola Ludwika- Udaje się on do T a r n o p o l a  
wraz z dodanym sobie do pomocy persona- 
lem technicznym.

Koli-je m altańskie. Z Jass donoszą,  
że margrabia Jose Salamanca i p. Delahaute o- 
trzymali koncesję  na budowę kolei multań- 
skich. Dekret właśnie ogłoszono, Główma ży­
ła kolei ma iść od Galacu doliną Seretu aż 
do granicy północno zachodniej Mułtan. gdzie 
się złączy z koleją czorninwiecką Prócz t e ­
go mają być wybudowane koleje uboczne do 
Jass, do Okna i Fokszan, a w razie potrzeby

dolmą Prutu do granicy bi-sarntiskiej. Kon­
cesjonariusze jednak nie są obowiązani do 
wybudowania tych ostatnich linij. Główna k o ­
lej między Galarem a granicą bukowińską,  
winna być wykończoną najdalej do dnia 13. 
maja r. 1869. a koleje uborzne do 13. s ty ­
cznia 1871. Obowiązek budowania kniei do 
Fokszan wzięli na stebie koncesjonarjusze tylko 
pod tym waruikiom. że będzie także przopro- 
wadzoną kolej z Bukaroszlu do Fokszan.

W iedeń 25. grudnia. ( S p r a w o z d a ­
n i e  t y g u  i l n i n w e )  Od niedzieli  ubiegłej  
z wyjątkiem wełny nie byio znacznego obro­
tu w ptodac! surowych, ani też znacznej o d ­
m iany cen. Odbyt w w ełn ie  uwagi godny, o- 
sobliwie na achunek Francuzki, Sprzedano  
tym sposobem 6 000— 8.00(1 cetnerów, a prócz 
tego odeszło z targowicy 500—G00 cetoarów  
pranej w e/nj  jodnostrzyżnej z Polski.  Po- 
przodnie ceny utrzymały się przy wszystkich  
gatunkach, a niektóre pośledniejsze grlunki  
poszły nawet cokolwiek w g ó r ę ,  ponieważ  
zapas ich się zmniejsza. Notujemy najlepszą  
jałomicką i brajlowską w e łn ę  po 106 — 110, 
wołoską rd 96 do 9 8 ,  serbską 0 d 90 do 96 
złr, srebrem, — Okowita 30 do 33gradu- 
sowa nie może ciągle j eszcze  znaleźć  odbylu  
należytegi,  lecz ceny cokolwiek się ustaliły. 
7, ręki płacono kartofiankę i zbożow ą po 
4 2 ' / .—'42* 'a. melasę 4 z — 4 2 rekt yf i kowany 
spirytus 35grad. 461 ą —47 centów  za gradus  
w e wiadrze transito bez beczki.  Umowę na 
maj-lipiec zawarto tylko jedną, po 45 centów  
za gradus bor beczki.  R zepak w dobrym  
gatunku poszukiwany do w yw ozu i wyżej 
płacony. Najlepszy w P eszcie  5 ,5 0 —5,75 za 
n. a. miarz. Olej rzepakow y dobry po­
dwójnie czyszczony znajduje lepszy popyt: w 
drobnej sprzedaży 2 6 —26,25, Furtem 25 do 
25.50 za netto cetnar, trSnsilc ńez beczki.  
Konkurencja nafty robi znaczflY uszczerbek  
p.-kupowi oleju rzepakowego. Olej lniany 
38—28,25 cetner. Olej terpentynowy z 
Galicji znajduje szybki odbyt po zniżonych  
cokolwiok cenach 17 — 18—2T zł- cetnar: za- 
kordonowy spadł o 2 złr, blisko nacetnarze .  
Olej skalny galicyjski biały 23, żółtawy 22, 
żółty 21 ztr. cetnar. Amerykański notuje się 
o 1 złr. wyżej  niz galicyjski. Sm alec do po­
traw okazał się w wielkiej ilości na targu. 
Ofiarowanie przewyższa popyt i dlatego ceny  
niżej poszły, hurtem 33—34 złr. cetnar loco 
miasto wraz z beczką. Słonina wędzona  
38—48 złr. cetnar. Skóry wyprawne. Han­
dlarze ciągle uskarżają się na brak odbylu  
znaczniejszego: notujemy: funtowa prima 82 
— 81. secunda 80— 82, terea w iedeńska  81— 
83 złr. Skóry nnrowe. w o ło w e  mokre z 
roRSmi ciężkie 22—23 centy, gal icyjskie l e k ­
kie 16— 17 centów funt. Suche w o ło w e  48— 
50 :!r. cetnar. Skórki garow e : zajęcze zi­
mowe 35— 36 złr. za 100 sztuk, jagnięce  pu­
dłu;; jakości 8 8 —93 — 100 złr. za 100 sztuk ; 
cielęce suche bez g łów ek 100— 102, z g łó w ­
kami węgierskie  9 0 —92, morawskie 88—90, 
szlązkie 8 3 —85, polskie 81— 83 złr. cetnar. 
M U d  surowy podrożał o 1 — 1.50 D a  cetna- 
rze dla zwiększonego popytu, idzie po 2 3 — 
24. czyszczony biały 20— 21, żółty 21—22 złr. 
cetnar- O rieeby laskowe przy doskonałym  
edbycie 12.50— 13 złr, cetnar. N aglenie ko-

n in z .y n y  czerwonej, czyszczone 30—32. lu ­
cerny francuskiej 45—46 złr. cetnar.  Chm iel 
ustalił się w  cenach od czasu rozpoczęcia  
kampanii browarowej. Notujemy obecnie:  
chmial zalecki miastowy 110 , powiatowy i 
obw odow y 145—155 złr. ce lcar .  Pośledniej­
sze tylko gatunki spad ły .  Chmiel brunatny 
105—110. a zielony 75—85 złr. cetnar.

W iedeń 27. grudnia. ( B y d ł o  r z e z i *  e)  
Na larg dzisiejszy spędzono z Węgier 866. z 
Galicji 61.5, z prowincyj niemieckich 615, ra­
zem 2 .096 sztuk wołów  Z tego sprzedano  
rzeżr-ikoin wiedeńskim 1.415, na prowincję  
d82, poza targowicą 42. n iesprzedanych po­
pędzono na iMowincję 257 sztuk. Waga sz a ­
cunkowa jejnej  wynosi ła 410—620 fnt , cena  
113 zł. 50 kr do 154 zł. 50 kr.; za cetnar  
wypadało 2 1 —‘25 zł. w. a.

Ognisko, dziennik przem ysłowo-handlo­
wy. który nd dwóch lat przestał wychodzić  
w Krakowie, ma teraz od Now ego  roku zno­
wu być wydawany jak dawniej p n d redakcją 
p. Walerego W ie log łow sk iego .  Donosimy o 
tem podług K rak. z t g .

P rzyjechali d. 28. grudnia .
Pp. A ugustynow icz  B. z Woszczaniec, br. 

Łęczyński II. i  Dmytrowic , Croisse L. z Ko- 
szelowa. W otlawa J. z Pesztu ,  Husieeki J. i 
Zdziecbowski W. z Kijowa, G lise l i  T. z Clio- 
dorkowic, Wallik F. z Neutry.

W yjechali d. 28. grudnia.
Pp. Ks. Windischgraiz do Sędziszowa,  

Lerrh U. do K iszenew a , Błażowski II. do 
Tarnopola, Ter leck i  W. do Hoszowa, Papius 
J. do Grzędy, W em ie W. do Tarnowa, Kiss- 
l inger F. do Łoziny.

K u r : 'w w vr* f e i , 

z dr.A 29.  grudnia

Dukat i!oier,iior- i 
Dukat w t s t i k i  
Moakii y/ski > 5U mpnrjai 
M ojkiew ski rubol sieru n y  
Moakiewak: rubel pap ierow y . 
VfUitki t a l . -  kur- 
fraliu. l i s ty  zast. w. t- ł  
G -ńo listy s:aat. ni Iz 
t ić . ieyj .  obii»>. indem  
Pożyczką naród -wr. g*
Akcjo k o le i  i-.il. gaL |  *

T „

III

P*Ją
W .  A .

gL ; et

5 41
5 ,4 3  
9 .4 2  
1 81 
1 ,47  
1 73 

73: 3 
76 66 
72 91 
79 55 

224 67

2ąda| 
w. a.

g ! . |  et
V 4 5  
5 48  
9 55  
1 83 
1 49 
1 75 

73 67 
77 29 
73 67 
80 30  

227 17

T e l e g r a f o w a n y  k u r g  w i e d e ń s k i ,  
z dnia 29. grudnia .

W  A

g l -1 cc
Oblig d ługu  p*ń*. 5*', ca 100 g l .  ni k 71 80  
P o ży czk a  nar. 1S54 5 ’/ ,  z« 10C g l  m k. 79 90  
L)»y r r. 1860 . 93 75
Akcja bfinku v*rod. za 1000 g l .  777 _  
Akcjo T ow ar zyztw a  kred. na 200 gl . 174 30  
London 10 funt *zterlfngów 114 90
D u k aty  oeejtrakie aztaka 5 46
Srebro 100 zfr w a 114 50

W i e d e ń  2 8 .  g r u d n i a

,  M etaliki na w a l .  a.
„ P o ż y c z k a  naród. . .
„ Metaliki na m. k .
„ Obi. ind . niż. anstr.  ■
» a * węgier*.  .
„ „ „ chor. i ban. .

„ „ ga l ioyjsk .
< „ „ bukowińs.  .
a „ „ siedmiogr. .

P o ż y u k i  loteryjne.
L o sy  p o ż y c z k .  z  r. 1839 .

„ 1854 .
,  1860 .
« 1864 .

„ „ najnow. z r. 1
„ k red y to w e  . . . .
„ ka. E s te r h a z e g o  . .
„ ks .  S t lm  . . . .
„ hr. P a l i ł y ..........................
„ k s .  K lary . . . .
„ hr. S t .  G enois  . .
„ miasta B u d y  . . . .
„ ks. WindischgrAtz .
„ hr. W aldate in  . . .
„ lir. K e g le y ic h  . .
„ R u d o l f a .........................

Akcje b a n k o  l prsem
B anku  naród, anstr. . . .

„ anglo-austr. . . .
Zakładu k r e d y to w e g o  . . .
K ole i  póin .  F erd yn and a  . .

„ ga l icy jsk ie j  . . . .
czerniow iec ,  a  wpł.  257°  . .

Korca zagraniczne
(3 -m ies ięczne)

A u g s b .  100 złr. nr. . . 
Frankf. u. M. 100 . . . 
Hamb. 100 mark. . .
L ondyn  100 fun .....................
P a r y ż  100 fraDk. . . .

W arscawa 28. grodnia.
P ó lim p e r j i ły  . . . .  m b l i  
Listy  zastaw ne  III  ok. „ 

kupon.  „ 
A k cje  kol. że l .  w ar .-w ied .  „ 
A k cje  kol.  że l .  w a r .b y d g .  „

Paryż 28. grodnisi
Kenta 3 j „ ................................

P łacą 7.ądają
złr.jcL złr. | ct.

66 50 66 70
79 90 80 10
71 75 71 90
89 00 90 00
73 50 74 00
75 50 76 00

■ 72 25 72 75
71 75 72 00
71 25 71 75

165 00 155 50
89 25 89 75
93 90 94 00
82 90 83 00

t 86 90 87 00
. 126 50 1*6 '70

102 00 104 00
. 31 00 31 150
. 27 75 26 |no
. 26 50 27 00
. 27 150 28 00
. 26 50 26 joo

17 00 17 i 50
. 18 25 18 75
. 14 |oo 14 150
. 12 loo 12 20

Londyn 28. grndnia.
K nosole  . . . .

789 00 781, 00
80 50 81 50

175 40 175 60
183 80 184 00
225 00 225 60

43 00 43 50

97 20 97 30
97 30 97 40
86 50 86 65

114 90 115 10
45 80 45 90

00 00 00 00
14 61 14 64
00 119 00 00
77(00 — —
84 [67 85 00

| 65 jOO | OOłOO
,  t

1 89 k 1 90 loo
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GAZETA NARODOW I  onia 3L grudnia 1864.

- i

W ycląg  z austr. czasop ism a  
jłfflr  p ra k tiseh e  Heilkiindc"

Wiedeń 1864.
Styryjski sok ziołow y

aptekarza Purgieirnern w Gracu.
Styryjski sok z ' o ł ' w y  już od 15 lat 

przez publiczność jako  wyb' rriy środek  z a ­
radczy na w szy stk ie  z k: tarem połączone  
cierpienia p la c o w e  u żyw any,  i który  roczni?  
ty s iącom  c ierp iących  u igę  przynosi ,  s t~ ‘ —  
środkiem  n arod ow ym .

Św iad ectw a  wielu p raktycznych  lek arzy ,  
przez różne p u m a  og i. iszane,  wyrażają  się  
bardzo pochlebnie o tym  Soku ziołowym," n ie ­
mniej ni? szczędzę  wie ik ieh  p ochw al  produ­
cen tow i p. P n r g l e i t n e r o w i ,  a p t .  w Graca.

Zagraniczny spraw ozdaw ca w  „Repertoire  
der Medicin" (L ip sk  1853) w yra ża  ló w n ie ż  
sw o je  p r * k fy e z ' e  postrzeżenia  i p o leca  g o  
najusilniej.

A  ponieważ zima ow ą porą z w y k le  b y ­
w a, w której katary  najczęściej czuć się  dają. 
czyn i  s ię  przeto  uw agę ,  iż Sok  z io ło w y  j e s t  
p rzeciw  tej s łabości  j e d y n y m  środkiem .

T a k o w e g o  dostać m ożne w handlu K a ­
r o l a  S c h n b a t h a .  przy  u l icy  K ra k o w sk i ' ,  
pod  1. 150. '  " 1047 4 - 4

S ła w n a  an g ie lsk a  gu m ielastyczna

f Wielka Br. Lolerja.
Na * *  OOO 

te będą 1 7 . 4 0 0  b 
zatem więcej jak  1 ,
Znaczniejsze w y g ra n e  sj, 
40.000, 40 .000. 20.000, 
ta larów  i t .  d.

l o i ó w  wiCiągnię-  
,'ów z w y g -a n e m i,  
lo sów  w y g r y -  aja.

KtO.OOO. 
X  p o  1 . 0 0 0

». i 10-C iągn ien ie nastąp i 
styczn ia .

To ciągnienie zostaje pod g w a ­
rancją partstwa. 1247 1 2

L  małą  w k ła d k ą  można u p o d p i­
san ego  domu hsrokierskiego '/i> */». 
*•, oryg ina lnych  lo sów  dostać. T e  lo ­
sy  nie n a leży  jednakże mieszać z 
p r o m e s a m i ,  g d y z  k a ż d y  otrzym uje  
los  oryg ina lny . L is ty  c iągn ien ia  będą  
zaraz po c iągnien iu  przes łan e .  W y ­
grane w y p ła ca ją  w szy srk ie  dom y ban­
kiersk ie .  P l s n y  g r y  otrzyma k rżd y  
n J żądanie bezp łatn ie .  Zagraniczne  
zlec. nia będą ry ch ło  i pod dotrzym a­
niem tajemnicy nskuteczniane.

N asze  przed s ięo iorsfw o  z a s z c z y c o ­
ne korzyści  ami tortury,  g d y ż  dotąd nań 
najznaczniejsze w y g ra n e  w y p a d a ły .  
C a ły  los org ina lny  kosztuje 10 ta la ió w .  

losu  o ry g in a ln ego  „ 5 „
5. . * , 21/, »

P roszę  się wprost udać pod ad.f  sem  

G ebriitler L ilicnfcld
a i igertedte  H -tupt-Collenfeure der her. 
B i .  L otterie ,  so  w ie  Ein- und V erk au f  
v o n  nlłeu Sorten Staatspapiereu  in 

Hamburg.

„Dzwonek44,
p i s m o  d l a  l u d u ,

w y c h o d z ą c e  3 razy na miesiąc, w dużym  ar 
kuszu , nakładem E d w a r d » W i n i a r z a .  roz­
poczyna  z N ow ym  Rokiem  d\> unaste p ó ł ­
rocze  s w e g o  istnienia. Jest  to  najlepsza r ę ­
kojmia p u ży te ezn o śj i  tego  j e d y u c c o  w G a ­
licji p isma ula ludu w u . s k le g o .  D zw on ek  
zawiera rozprawy religijne, le g e n d y ,  a r ty k u ­
ł y  h istoryczne  i z nauk p rzy ro d zo n y ch  p o ­
w ieśc i ,  poezje  i rady g ospodarsk ie .  P rzed ­
płata w yn os i  t y lk o  3  złr.  rocz i.e, 1 złr. p ó ł ­
rocznie. Przedpłatę  załączać  można do p r  
numeraty  Da inne pisma lw o w sk ie .  D a-rn iej-  
sze półrocza Dawonka, opraw ione  w to m y .  
nabyć  można z osobna po cen ie  1 zlr w. a., 
m ianowic ie  w obecnej porze na npuminki 
now oroczne. 1231 3 — 3

W  roku zesz ły m  w r ’z z innemi pam iąt­
kami. z a g in ę ły  R ę k o p i s m a  tak w y ­
danych ju ż .  jaku i r ie w y d a n y e h  d o ­
tąd u tw orów  mu yczn ych  i Zbiór L i­

stów  śp. Fryderyka Cnoplna, w posiada­
niu podpisanej s iostry  jego  znajdujących się .Rę-  
kop ism a  kąropozycyj n iew yd  m y c h .  s t o s o ­
w nie  do woli ich autora, jako  ma ej w a ż c e  , 
w y d s n e m i  być n igdy  nie miały  i s ta n o w iły  
je d y n ie  drogą pamiątkę dla fam il i i ,  i w k a ­
żd y m  raz ie ,  bez ji j w ied zy  i zerw o,er  i : z 
ujm ą pamięci  Cb .pin,, i obrazą p r ’ w w ł a ­
sności ,  wydawaLemi być nie mogą. — Z p o ­
w o d u  , że  k i lka  z zaginionych k impozycyj  
m uz yczn ych  wydanemi już  zosta ły ,  przeto  
p o d p isa n a  znajduje się  w obow iązku  uprze­
dzić niuh-jszero, a b y  nikt rf  kop ism ów  n ie g d y  
F r y d e r y k a  Chopina nie n a b y w a ł ,  a tem bar­
dziej  ty c h ż e  dla u ży tku  publicznego nie o- 
głASzal , i u p ra sza , aby  posiadający  wspo-  
mnione manuskrypta śp. Cbopiua, raczy ł  ł a ­
sk aw ie  zwrócić  podpisanej, w W arsz°w ie  pod 
1.1346 c przy  ulicy M azowieckiej .  1235 2 — -2 

Izabela i  Chopinów  Barcióaka.

W s z y s t k ie  urzęda poc<tow e w kraju i za  
granicą  przyjmują przedpłatę na gazetę  p o ­
l i t y c z n ą ,  w y c h o d z ą c ą  w e  L w o w ie  dw a  razy  

na tydz ień  pod ty tu łem

„Przegląd44,
z dodatkiem doń pisma zb io ro w eg o

11 Przyjaciel Domowy u

jako o d d z ie ln eg o  fejletomi. zaw ierającego  o- 
p isy  z dziejów o jczystych  , ż y c io r y s y  zas łu­
żonych  ludzi,  powieści i opowiadania na t le  
historycznemu i ob y ć  zs jow em  . p o e z j e ,  roz­
prawy gospodarcze ,  środki zachowania zd r o ­
wia i 1< czenia rozmaitych chorób i dol< gli-  
woścl i t. p. z o d p ow ied n ie m i rycinami w  
eksc ie.

P rz e d p ła ta  na obu te p ism a rn z rm  
Wynos'! ca łorocznie  8 z l r . .  albo kwflr 
blinie 2  zlr.  — Życzący prernmerować tyl­
ko sa m eg o  .P rzy ja c ie la  d o m n w e g n “, zalicza  
całorocznie 4  zlr. 23 e t . . a lbo półrocznie 2 
złr. 10 ct. — P od adresem w y d a w c y  można  
' ' i s ta ć  u t e g o ż  kompletnych roczników  „Przy-  

d om ow ego"  z lat 1863 i 1854 razem  
** . ?nę 5 zlr. 1222 3 —3

(Patent  Ldinn Eubcr Gre ig  o t  Willi; m W rig lesw orth  et Comp. In L' .-di.-r.)
J u ż  od kilku lat j e s t  tu j im  jako najlepszy środek łfn konserw v i  n.a skór: tłu 

sfgść Tą w s ią k n ą w s z y  w pory sk ó;y .  z a s ty g a  w nich i utrzymuje tym  sposobem  cl: >r > 
c ią g le  wilgotną " m iękką, giętką i n ieprzem akalną — do obuwia, chomor.tów i p ow ozów  
Skórą ob tych ' n i . t a .  może być j >liczoną do p ierw szego  wynalazku w tym rodzaju

PraBtsm rac.-/ s ię  uwagę 8. P .  na tą okoliczność,  to  t lus toś ii a tą  natarte  obuwia,  
m ia r o w i , ie  p o l s k i ,  buty i rzrmi.-nie w s z e lk ie g o  rodzaju, nabierają n>'-zwvk!ei trwałości .

G tów ny  skład nr. eaią G;.i c.ję we LW O W IE w  handlu BONIFACEGO 8TIL  
LERA. T.ikJ do t-;ć n ; u op. J. Kleina. W .  Królików s k l e g o  , Kleina w d o w y  i 
Gcbbard n Karola Schuuntha i A. M ańkow/Liego, w Krakowie u J. Jzlina. w r tze -  
•zow ie u J. .‘•'•••haifrrr i F  Jaśki Triera, w Jarosław ia u braci Jaśki-swir.zów, *• Przem y­
śla  u G.t.}des*ki, w S a m b o r z e  u J Riedla, w Brzeżanach u E. Jkierla, w C s o r n i o w -  
each u E  Scliai ltgo, w Zaleszczykach u J .  KodrębsKi >go, w Tarnopola u A  M r 
wetza, w Si.in isl.i’* o w ie  n W. Majewskiego i u braci C z c iz a w ć w .  w Stryju u Bafsnłia 
m R a d  cza u J. Kt-drghekirgo i K t r d i .  w T arnow ie u J  Jal.na. w * Żółkwi u A  
Mańko we k iego.  _ gy.ą ( 2 0 - 4 8 )

P - f  p u s z k a  o r y g i n a l n a  ł.osztnje I zlr. ł e e n t .
> fi „ — #2 .

BANK ANGLO-AUSTRJACKI.
|  Z aw iadom ienie.

G eneralna rada In g lo  - austriackiego banku.
j§ postanowiła utworzyć f i l i ę  w e  L w o w i e ,  a ces. król. ministe- 

rjura fińatuow nadało temu postanowieniu wysokie zezwolenie swoje. 
|ś B an k  A n ęlo-au strjack i ma zaszczyt podać zatem do powsze- 
$i ebnej wiadouiośći, że ta filia z d n i e m  1. s t y c z n i a  1865 roku 

o t w a r t ą  z o s t a n i e  v. e L w o w i e  przy placu Ferdynanda w do­
mu Gromadziósbieb.

Zakres działania tejże filii obejmuje wszystkie iuteresa, bankowi 
statutami dozw doue, mianowicie zaś wydawanie zaliczek na towary 
i na wszystkie giełdowe efekta , równie jak  przyjmowanie pieniędzy 
na bieżący rachunek.

Na przyjmowane pieniądze wystawia filia bilety kasowe o czem 
rsobne obwieszczenie nastąpi. 1239 3 —S

Dnn w Wi dniu 21. grudnia 1864.
A n glo-anstrjack i-B ank.

IV ognisku  handlu suropąj-kiego,  L ipsku sask im , o tworzoną została

B Ł  S l f l f i A  * K  ^  I  J L
nnktodown. sortyuientowo i kom isowa

pod firmą

E R A Z łl ŁUKASZ K A SPR O W IC Z.
f ilównym celem  knicg-.rni mojej b ę d z i e . zajmować się  tern w szystk iero  . cok o lw iek  

t y c z y  sit hterntury s ł owi ańsk i e j ,  aby  przez to  ześr. dkow ać  wszelkie aałezie  piśmienni “twa  
dla w ypody s łowiańsk ie j  Ppoliw.SBŚei Odpowiadając zrś  życz«ni-  m wielu i si lnie czuć się  
d ajj  ej pot rzeb i e ,  o b o k  zakładu księg a r sk ieg o  urzą*dziłem

B i u r o  K o m i s o w e .
Dośrediicćąąe t e  w s z y s t k a h  in te r e s -eh zagrao icznycb ,  jak > to w ydaw aniu  dzie ł  i w s z e l ­
kich i worów l i te ra ck ich , robieniu korekt i tłumaczeń w europejskich j ę z y k a c h . kopnie i 
sp r / .c a ży ,  agent-r . ieb  i egzekucji ,  za w iązyw an iu  s to  m aków , poleceń . ek spedycj i  i t, p .  — 
,1 to  nojwi kszą akur d n o śc ią  i p»d nsjpr/.ystępniejsccmi warunkami.

K i lk un n sfo lcn ia  pra d y k a  moja w  zaw adzie  h and low ym  i księgarskim w Lipsau ,  
oraz daklaBna znai m i ś ć  sto s u n k ó w  t e g o  m ;a s t a , bodzie  najlepszą rękojmią przed­
sięwzięcia. DI? te g o  mara nadzieje,  że  w spó ln y  interes i w y g o d a  ż y w ie i  "przemówią nad  
w ś a lk ie  rekomendacje , j ła sk aw em i w zg lęd am i obdarzony  zostanę 1212 3 —3

A d res  mój: franlco, L e i p z i g .  Erazm  Ł ukasz K asprow icz,

Losy po 50 centów
m . u uu

u
u

n

na c iągn ien ie  w  dniu 3. styczn ia  1865.
Biorący  10 lo sów ,  otrzymują jeden  los  p rem iow y ,  który najmniej 1 talara w ar­

tości w ygrać musi.
O d p r z ed a j ą c y ,  którym a o p ow ied z ie  rozprzedać 10 lo sów ,  otrzym ają za- 

tem  oprócz z wy:  /a j je j  prowizji,  teu niezaw odni, w ygryw ający los p.-i n ilow y  
U wiao: m is  s ę z razem, że  aar ą d  zakjadó w l.uinanitarnych. na k tórych  korzyść  
losow ania  z a r t ą i ł zn j ą  się , k a ż d e g o  z p r z e d g w tó w  10 lo só w  ja k o  d o b i^ e z y ń c ó w  w 
dzienniku:!) pub lic .nych  ogłasza; dalej,  że  każdy  z kupujących  50 lo sów  ( pr zy-  
c z e ro n a j m n i e j  5 t a l a r ó w  p e w n e j  w y g r a n e j ) ,  o trzym uje  pięknie i 
gu m ow nie  sporządzono, jako  tez  w p od p isy  d o ty c z ą c e g o  komitetu  zaopatrone p i­
sem ne dz iękczyn ien ie .

% J a n  € *  § o t h e

u
u
p *
u
u
n
U

Jako odpow iedni podarunek św i ątc- 
czny I now oroczny polec;-. podpi­

san y  ze św ieżej  przeselki

c. k. nprzyw.

MEDITRINE POMADĘ
na w lo s j  
Aladit^uię

i O rientalną W odę  
aa  p orost w ą só w ,

które są  sporządzone  z arom atycznych  
roślin W schodu , w ypróbow ane od zna­
kom itośc i  lekarskich i chem icznych  u- 
m ęjętnie i .praktycznie i wielostronnie  
zalecone.  Środki t e ,  jak d ow ied z ion o  
z rozbiorów chem icznych , przeszka  
dzają wypadauiu i s iw ien iu  w ło só w ,  
pobudzają p o r j fe r y c z n ą  cyrkulację i 
p rzyczyn ia ią  się  t / m  sposobem  natu­
ralnie do rozwoju cebulek  w lo su  a 
w ięc  do  porostu w ło só w  na miejscach  
w y ły s ia ły c h .  Po tys>ącaeh p om yś ln ych  
rezu ltatów  w  czasie  6 - le tm ego  istn ie­
nia, z y s k a ły  sobie sw oją  azozególną  
skutecznością  s ła w ę  europejską , która  
czyni zbytecznym  w sze lk ie  d a lsze  za­
chwal',n ie.

M. M ally,
Fabrykant  p o m a d y  M editryny.

J e d e n  s ło ik  lub j e d e n  f lakonik  
wraz z instrukcją u ż y w a n ia ,  dostać  
m żna po 1 zlr. w. a., w  aptere p. 
ADOLFA BER I-I NE RA w e  L w o ­
w i e  i we w szysrk 'ch  znacznuijszyco  
ap te k a c h ,  tudzież domach ń m d lo w y c h  
na prowincji 1220 3 -3

MYDŁO DZIEGCIOW E
i ia lpew niejszy  środek  p rzec iw  w s z e l ­
kim słabościom  skórnym  , w yrzutom  i 

liszajom i t. p. 
poleca apteka A B erlinem  we L w ow ie .  

Jeden kawałek m ydła 24 cnt. 
1028 4 — 0

WETERYNARJA 
h om eop atyczn a ,

„j ,k o  do p -taz b g o sp o d a r sk ie g o  ogóiu  
zs.fOósowana książka, w  której każdy  p o o a -  
dacz b y d ła .  kon. i l.  d, znejdzie w y s z c z e ­
góln ione s łabości  i odp- wiedr/ie na k ’ żdą  
przypadłość  środki zaradcze ,  czyli  sposób  le­
c z e n ia ,  który  p r . .y sw o iw -zy  s o b ie  każdy  
z w o len n ik  b o m c p a t j i ,  stac s ię  może i lek a­
rzem w szy stk ich  bez wyjątku sw y ch  z w ie ­
rząt, jako  to: bydl •, koni it .<!.,  aż <io dro­
biu czy l i  ptactwa d o m o w eg o " ,  1176 3 —6

jest  do nabycia w księgarniach W ild a  i 
M ilikow sk iego ,  jako też  w  aptec? Piotra Mi- 
kolasza  w e  L w ow ie ,  g d z ie  także  sj rzedają  
się i potrzebno do użyc ia  tejże książki mniej­
sze  lub w ię k s z e  apteczki w p łynach , a m o ­
żna sobie  zam ówić i taką, która zawierać w 
sobie bedzie  w s z y s tk ie  lekarstw a i tyoktury ,  
ja k ie  w e  w szystk ich  p rzyp ad łoś  lach są  za­
lecane w w s p  imnjonej książce.  Zwracamy  
przy tej sposobności  u w agę  szan. g o s p o d a ­
rzy  i w łaśc icieli  zwierząt d o m o w y ch ,  że  w y ­
mieniona tutaj W eteryaarja  homeopatyczna  
w ych od zi  już w d iug iem  w ydaniu , a różni 
sie  od znanej już Weterynarji bom eop. Mar­
c e le g o  D lu ż n ie w s k ie g o , j a k o  Weterynarji  
pierw szego  wydania ,  tem, że  zaw ięra  w s o ­
bie w ic ie  now ych ,  i każdą  przypad łość  do ­
kładniej ob jsśu ia jącyek  sz czeg ó łó w ,  niż to  
b y ło  rzeczą m ożl iw ą w  wydaniu pierwazem,  
i leże  w przeciągu lat kilku p o m n o ży ły  się i 
źródła, z których  mnŻDa b y ło  czerpać hliższe  
w y ja śn ię ' ia .  Toż i sumiennie zapewnić  m oże­
m y ,  że  wsporoniona W eterynarj*  w  w y d a ­
niu II .  jako  dzie ło  p o lsk ie  zastąpić m oże nie  
ty lk o  każdą w tym  rodzaju znasą  nam k s ią ­
żkę niemiecką, ale zgo ła  i przew y ż szy  każdą  
z nich z osobna, g d y ż  mieści  ona w  sobie  
n ie ty lk o  to ,  co  we w s z y s tk ic h  razem k s ią ­
żkach n iem ieckich  się znajduje, ale i to, c z e ­
go  w nieb nie ma, a czem ją  reznltata pra­
ktyki w ty m zaw odzie ,  j sk ie  w ciągu  o s ta ­
tnich lat k ilku osiągnięto  u n,-,s_ w  kraju 
przez kra jow ców  naszych. Także i cena tej 
książki polskiej, wraz z ryciną do 20tu arku­
szy" por. ądnegu  d iuku w ynoszącej ,  nie jest  
bynsjmniej w y i s  ą od c e n y  książek  n iem ie­
c k i c h , — których przec ież  rozchodzi  się  p r z y ­
najmniej 10 razy więcej  w j e d n y m  r o k u ,  
ąiż książę  polskich w p i ę c i u  l e c i  e c h . — 
Że taki stan rzeczy nie w ró ży  dobrze  na p r z y ­
sz łość ,  jest  rzeczą pew ną, ale to  inna kwestja!

sa

PROMESY
na losy kredytowe

po 3 złr. 50 c- i na s tem p el  50  e. w. a. 

na ^iągnlenie

dnia 2. ^ycinia 186£,
któremi można w ygrać  250.000 złr. ,  

m f żn i  dostać w handlu

F ryd eryk a  Schubutha,
w e  L w o w ie .

O dbierający 10 lo só w ,  otrzymuje  
1 los  darem; ie.

Zamówienia, za przesełką należy-  
tości jako też  30 kr. n i  porto, uskute­
czniają się  punktualu ie .  1227 6 — 6

W iedeń, miasto am Grabeu. 1226 6 — 6
przyjmuje z: mól<. itnin i uprasza przy  ła sk a w y ch  zam iejscow ych zam ówieniach o 
frankowanie pr?,es ł"k pieniężnych, jako  t e i  o do łączenie  3 0  kr n a  o p łacen ie  prze 

s iać  s 'ę  mającej l is ty  ciągnienia.

Aa e Lw ow ie <1 i ,t = ć można lo só w  ty lk o  u FRYDERYKA SCHDBCTHA w rynku,

DZIENNIK LITERACKI.
Z pierwszym stycznia 1865 r. rozpocznie się piętnasty rok istnienia 

Dziennika Literackie go.
Pismo to wyeh idzić będzie w przyszłym roku pod tąż samą redakcją 

i w tycb samych rozmiarach co dawniej, to jes t  dwa arkusze itr 4to tygo­
dniowo co wtorek i piątek, a oprócz tego co tydzień jeden arkusz in 8vo 
D o d a t k u ,  zawi “rającego powieści, pamiętniki, opisy podróży td.

Również tak ja k  dawniej co miesiąc wychodzić będą ryciuyi mód, z tą 
różnicą, że teraz op*s mód dodawać się będzie osobno.

Wracając do dawniejszego trybu wydawania, wprowadzimy i zmiany 
potrzebne. Od 1. stycznia rozpocznie się nowy szereg Z a p i s k ó w  l i t e r a  
e k i c h ,  tegoż samego co dawniej pióra. Oprócz tego znowu h i s t o r y c  ,r ej  
i k r y t y c z n e j  c z ę ś c i  tak ja k  dawniej poświęci redakcja szczególniejszą 
troskliwość, uzyskawszy pomoc znanych pisarzów w tym zawodzie.

Cena prenumeraty pozostaje dawniejsza, mianowicie:
Z DodaTkleiii p o w ieśc io w y m  z p rz e s y łk a  p o c z to w ą :  rocznie 12 zlr. 

50 ct. - -  półrocznie 6 złr. 30 ct. — kwartalnie 3 złr. 20 ct.
Z D odatkiem  p ow ieściow ym  w  m iejscu : rocznie 10 złr. 40 ct — pół­

rocznie 5 złr. 20 ct. — kwartalnie 2 złr. 60 centów.
Bez D odatku p o w ie śc io w e g o  z p rzesy łk ą  p o cz to w ą : rocznie 10 

złr. 50 ct. — półrocznie 5 złr. 30 ct. — kwartalnie 2 złr. 70 ct.
Bez Dodatku p o w ieśc io w e g o  w  m iejscu : rocznie 8 złr. 40 ct, — pół­

rocznie 4 złr. 20 ct. — kwartalnie 2 złr. 10 ct. - - miesięcznie 70 et.
O pisy m ód z rycin am i: rocznie 2 złr. — półrocznie 1 złr. — kwar­

talnie 50 centów,
U praszam y o w czesuo  nadsy łanie  przedp łaty ,  aby  możua p rzy s p o s o b ić  adresy i 

zas tosow ać  się w oznaczeniu w ie lk ośc i  nakładu.
Z d aw niejszych  lat kom pletnych  egzem plarzy  opraw nych:  k o sz t o j i  rocznik  po  

6 złr. — Z b i f ż ą c e g o  roku po 8  złr. w. a. 1223 $ —6

Główny skład spedycyjny: w a p t e c e B o c i a n e m  w Wi e d n i u .
i ka żd y  papierek je d n ą  d u ze  zaw iera  ą e y , dla ro zProszę zw rócić nw ngęt Każde pudełko  przezem nie wyrabianych p ro tzkó w  Srid lick lch , 

różnienia  od podobnych innych wyrobów opatrzony feet moją  marką ochronną “
Cena jednego oryg. pudelka 1 itr . 24 kr. wraz z op isem  w różn ych ^ język ach .

T e  proszki z p o w o d u  swej w ypróbow anej  skuteczności ,  zajmują p om ię dz y  rozmaite  mi środkami d om ow em i pierw sze m iejsee ,  co
stwierdzają  ze  W bzystkich krajów p sń sL,wa au st - jack iego  nadesłane pośw iadczenia  i d?,;ęlcazynieaia. S zczegó ln ie  z p o m y ś ln y m  rezultatem  
dają się  ona źastóscrwać w leczeniu  zamulenia i zatkania eiała, niestrawności  i zgadze,  dalej w  kurczach, c ierpieniach norek , oerwowemi
bolu g ł o w y  uderzeniu krwi, reum atycznych  afekcjach, hyste-j i ,  t iypochond-ji,  sk łon n ośc i  do  w o m itó w  i t. p.

S K Ł A D  TEGO P R O SZ K U  U T R Z Y M U J Ą :  
w e LW O W IE aptek. P iotr 911 kolasch, A. Berliner, Zygmunt Haker, Kleina W wa 1 G ebhnrt.

W Białej Keler apt. i j .  Berger.  
„ Bracianach Józ.  Zm inkow ski  

„ B. F adenbecht .
„ Bochni Niedzielski.
„ Brodack Fr. L eckert .
„ „ F .  Gnmuliński.
„ Buccaccu J. Czerkawaki.
,  C hodorow ie Z. J .  Krynieki,  
„ Ccernlowcach J. Różański.
„ „ Ign .  Schnirch.
„ Dobroiniln A. G rotow sk i .
„ Drohobyczy L. K leczk ow sk i.  
,  Glinianach N. Heim.

G r ó d k u  A. Tom aszewski.

Unalatynie F .  Michałowicz.  
Jagtelnlcy J .  Fiachbach.  
Jarosławia J- R o h m .  
n a lU Ł a  J a b łk o w sk i ,  Radliński  

i Skupieński  
li i i u,  11  F .  Hildebrand.  
K ołom yi W. Kupferman.  
Krakowie dr. Saw iczew sk i  ap.

« M. Jawornicki  
K r y n i c y  H, Nitribit.  
L t t u a n o w i e  A  Muller.  
M a n a s t e r c y s k a c h  J. n ipachitz  
M o ś c i s k a c h  G. Schalbot.

N a e i c c y  A . Mernycb.
N ow ym  S ą c iu  K esterk iew icz  

/'d' wa.  
Now ym  T ar“tu C. Lauer.  
Oświęcim ie W. Polaczek .  
Podgorcn S. Scb les in g e '
P i  •< m y ś l ą  Gaidetscnka i syn.

„" E  Machulski.  
P r z e m y ś l a n a c h  St. Mielecki.  
R a d o w e a c h  W .  Resck  
R z e s z o w i e  J. Scbaiter i ;p. 
S a m b o r z e  Ki icgse isen .  
S a n o k a  J. Jak l i tscha  w X jwa.  
S n e z a w i e  E . BotczaL

Starem M ieście A .  G r o to w s k 1 
S tab lsław ow le Stecbei y .  S e  

benetz.  
S z e E c e i  J .  l '?lka. 
Tarnopola A. M orawetz.  
Tarnowce J .  Jabn.
Torunia A. G ełdzińsk i.  
Tnrce Mich. Fiatek.  
T ysm ieniey Karol Nęcki.  
W adowicach F. F o l  t ir .  
fcnleazczyl a.-b J .  Kodrębsk  
Z łoczow ie W o lf  Korkes.  
Żółkw i K. K rzyżan ow sk i .

P o w y ż s z e  firmy przyjmują także z a m ó / ie n M  na

Prawdziwy olej tranowy z wątroby mietusowej
n a jc zy st szy  : najskutecznie jszy  ga tun ek  tranu lekarskiego  z B e r g e n  w N orw eg ii .

P r a w d z iw y  Olej tranowy z  wątroby m i ę t u s ó w  ej u ż y w a  się  z najlepszym skutkiem w t?abo*ciach p le n in w y c h  i  p łucow yeh, w  tzk ro  
fu ła ch  i w  t ł a b o td  .R c c h U it^ .  L e c z y  lajzi „ t irzą lsze  cierpienia podagryczne  i reum atyczne , również jak i chroniczne w y r z u ty  skóry.

Olej ten  najczystszy  i n a jsk u tecz i ie jszy  ze  w s zy stk ich  innych  olejów rybich, nie zawi ra żadnych  ja k ic hk o lw iek  chemicznych do' 
m ieszków  i znrjdajr si« w e  flaszkael w  tym  sam ym  skutecznym  stanie, ja k  go natura w ydała.

Każda flaszka dla różn icy  od  innych gjfcnnków Tranu wątrobianegn, opatrzona jest  moią  m a .k ą  ochraniającą i moim podpisem.  
Cena całej  butelki 1 złr. 80 cnt. — p ó ł  butelki  1 złr. w. a. wraz z instrukcją  u żyw an ia .

18—52 A. M oll. aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wiedinu Nr. 562.
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